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Z  Petersburga, 18 (30) W rześnia.
RESKRYPT CESAKSKI.

W y d a n y  na  imię b. m in istra  d ó b r P ań stw a , je - 
ne ra ł-ad ju tan ta  h r. P . D . hisielewa.

H rab io  P aw le  synu  D ym itra . Szczególne zaufa­
nie, jak iem  zaszczycał w as W iekopom ny  5IÓJ R o ­
dzic, k tó ry  zaw sze cenił w ysoce zalety  w asze, sp o ­
w odow ało  go do pow ierzenia p o d  zarząd  w asz 
i opiekę w aszą w łościan  d ó b r P ań stw a , a to  przez 
skoncentrow anie w ładzy  n ad  nimi, w now o u tw o- 
rzonęm  m inisterstw ie w am  pow ierzonein. Z nając 
w zniosłe uczucia N a j j a ś n i e j s z e g o  C e s a r z a  M i k o ł a ­
j a  Igo, uspraw iedliw iliście  w zupełności Jego  n a ­
dzieje, a n iezm ordow aną tro sk liw ośc ią  i n ieu stan ­
n ą  pieczą w  ciągu  ła t dw udziestu , ugruntow aliście  
n a  m ocnych p o d staw ach  postęp  i dalsze rozw ija­
nie się pom yślności tej licznej k la ssy  n a ro d u  R os- 
sy jskiego. P o w o łu jąc  w as obecnie do innych prac. 

*i trw a jąc  w p rzekonaniu , z’e w asze dośw iadczenie i 
p rzyw iązan ie  do R ossji, p rzy n io są  zaw sze i w szę­
dzie bezpośredn i i p raw dziw y  pożytek N a s z e j  
Ojczyźnie, przyjem nie Ml je s t  w ynurzyć  wain za 
zaszczy tną  służbę w aszą  w dzięczność M ą . w  do ­
w ó d  k tórej n ad a ję  wam  N a j m i ł o ś c i w i e j  bry lan tam i 
zdobny  P o rtre t, z w izerunkam i M o j e g o  R odzica i 
M o i m , dla  noszenia w  pętlicy  na w stędze o rd e ru  Sgo 
A ndrzeja.

P o zo sta ję  dla w as na zaw sze niezm iennie życz­
liw y.

N a oryg inale  W ła sn ą  
J e g o  C e s a r s k ie j  M o ś c i  ręk a  napisano:

», A L E X A N D E R .«
M oskw a, 26 S iepnia 1856 roku .

OGŁOSZENIA OD RZĄDZĄCEGO SENATCJ.
Kance la r j a  I g o  o d d i i a ł u  3 d e p a r t a m e n t u  se na t u  w i y w a  

s t r ony  do odc z y t an i a  i pod p i sa n i a ,  w t e r mi n i e  p r ze p i s a n y m  
5 4 5 0  a r t ykn ł em X  t o m u  o k ł adu  p r a w,  zap i ł ek  w s p r a w a c h ,  
w e s d y e h :  w roku 1 85 5 :  I) 0  f unduszu z ap i s an ym  t e s t a m e n ­
t em przez  Ja na  H olow ińsk iego ,  na u t r zy ma n i e  wi ka r eg o  p r zy  
kośc i e l e  katol.  Chmi el ni ck i m,  (gub.  Pod. ]  2)  0  włość .  Miel-

St an i s ł awa  P o p ła w sk ieg o  t e  s z l achc i ankami  Regulski} i S l o -  
m o w s k ie m i ,  o p ieniądze ,  ( te jże g u b  ) 5) Ohyw.  p a n n v  Jnlji  
Jelow ick iJ j ,  z  o byw.  Ewel ina  Jc iow ic ką ,  o s u m m ę  2 5 , 0 0 0  
r». s p r oc e n t am i ,  (tej /e gub. )  6) O zdaniu p r zez  szl. J a c k o ­
w s k ie g o ,  r a ch u n ku  z za rządu ma j ą t k i em s k a r b o w y m  S p a s o -  
wo,  ( tejże gub. )  7) O włośc i an  Łukaszu  K r a w c u ,  k tóry w y ­
sz ed ł  ze wsi  S ka r bowój  w g u b .  Ki jowskiój  i zos t a ł  z ap i sany  
do  wsi  Szulajki  h r ab i  l l ińsk iego ,  ( tejże gub. )  8) Obyw.  M lo-  
deekiego ze  s ka s s o w a n y m  Kozińskim k l asz t orem KK. D o m i ­
n i ka n ó w o 7 5 0  rs r . 9) Ob y w.  N o w o w ie j s k ic h  i  k l asz torem 
KK. Kar me l i t ów Olewskich  o 4 5 0  rs.

We z w a n i  są  do s t a wi en i a  się w  t e r mi n i e  p r a w n y m ,  do 
s ą d ó w  powi a t owy ch ,  s p a d k ob i e r cy :  I) Obyw.  Marji  J a n is z e ­
w sk ie j ,  do  Krzemien ieck iego .  2) Radcy  koleg.  Józefa K w i t ­
ki ,  do Ki jowskiego.  3) Obyw.  Jama Glinki,  do R a domyś l -  
skiego.  4)  Ob y w.  S e b a s t j a u a  S o k o ło w s k ie g o ,  do H u m a ń -  
sk iego.  5) Poruc zn i ka  F ra n c i s z k a - X a w e r e go  L u b o w id z k isg o ,  
do  Skwi r sk i ego .

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
N a j j a ś n i e j s z y  P a n , w  sk u tk u  przedstaw ienia  JO . 

K sięcia N am iestnika K ró lestw a . N a j MIŁOŚc i w i e j  do ­
zw olić raczy ł p rzebyw ającem u we F ran c ji w y chod- 
cy Polsk iem u L udw ikow i-A ugustow i Jażdżewskie­
mu, pow rócić do K ró lestw a, na zasadach  N a j w y ż ­
s z e g o  ukazu z dn ia  15 (27) M aja r. b.

K o m m is s ja  r z ą d o w a  p r z y c h o d ó w  i s k a rb u ,  —  P oda j e  do 
p o w s z e ch n e j  w i ad o mo ś c i ,  iż op ł a t a  p r o ce n t u  z a p e w n i o n e ­
go od  b i l e t ów s k a r b o w y c h  4 0 0  r ub l ow y c h  serj i  łój za rok 
ub ieg ły ,  to j e s t  od dnia  2 0  paźdz i e rnika  ( ł l i s topada)  4 8 5 5  
do  dn ia  2 0 paźdz i ern i ka  (4 l i s t opada)  185(5 r.  za r ządzoną  
została  z kassy  g łównój  Kró les twa  w War sz awi e ,  gdzie  p o ­
czyna jąc  od dnia  13  (25)  paźdz i e rn ika  r.  b. t r w a ć  będz i e  
b ez  p r ze r wy ,  i d ok ą d  pos i ada j ący  t a k o we  bi lety zgł aszać  się 
w  tym celu m og ą  każdego  dnia,  wy j ąws zy  świę ta  u roczys t e  
i d wor sk i e ,  od  godz i ny  ł Oćj  z r ana  do  4 śj  po  p o ł udn i u .  —  
W a r s z a w a  dnia  2 4  wr ze ś n i a  (6 października)  4 8 5 6  r o k u . —  
D y r e k t o r  g ł ów n y  p r ez y d u j ą c y  w kommisj i  r z ą d owć j  p r z y ­
c h o d ó w  i s ka rb u ,  ta jny r a dc a  Łęski.  —  Dy r ek t or  kancelar j i  
r a d c a  kolegjalny,  P a rze lsk i .

i k u  inaczćj  Koro lenko ,  n i e p r a w n i e  z a p i s a n ym p rz y  m i a s t e -  , 
zku Knny,  o bywat e l a  J a ro szyń sk ieg o ,  ( tejże gub. )  3) Radcy  »ko Knny,  ou;»"i"» JuroszynsK iego,  ( ie | ze gun.j oj n a u c y  > Je iie ra ł-ad ju tan t JEGO CESARSKIEJ MOŚCI  łlia -
, l eg.  S iln ik ó w , t  o b yw .  Albiną L e s z c z y ń s k ą  o p i e r w s z e ń -  \ bia W incenty Krasiński, członek rady państwa i 
wo”  i ch  p r e t e n s j i  do  p o d d a n ć j  p o d  k o n k u r s  K o r d y s z e w -  j rady administracyjnej K rólestwa, powrócił z M o- 
iój w ł o ś c i  R a j e w s k i c h ,  (Woł .  gub.) W r o k u  4 856: 4) Ob.  i skw y.

CHOROBY W IE K U .
STUDJUM PATHOLOGICZNE

przez

j r .  I .  Kraszewskiego.
( C i ą g  dalszy).

Pokazania się cz łow ieka, przybycie gościa 
wypędzało go z domku i w yganiało  w bliski la­
sek, w k tó rym  na pniu siadłszy, skubał palca­
mi traw ę , uśm iechając się sarn do siebie... Stan 
jego  blizkim by ł  obłąkania , a choć na pozór 
przytom ność g o n ie  opuściła, sp rężyny  woli po­
pękane, pojęcie świata fałszywe i dziwaczne, czy- 
niły  go do niczego niezdatnym i podobnym  sza­
lonemu. Całe dnie bawił się przypomnieniami 
przeszłości, k tó rą  ta rg a ł  szyderstw y, życie i 
świat okryw ając n ieub łaganym  sarkazm em .— 
U pad ły  nie um iał czy nie chciał niczem się dźwi­
gn ąć  z ruiny, w duszy nie m ając ku tem u za­
sobów.

B rak ło  mu wiary i uczucia, a nigdy niedosta­
tek  tych żywiołów tak silnie się nie dał poznać

1 jak  dzisiaj; opuszczony od wszystkich, do Boga 
się nie zwrócił, ludźmi pogardził, sam do siebie 
naw et czuł w s trę t  i obrzydzenie. Od żony i dzie­
ci rzadko go dochodziły wiadomości, listów n a ­
wet pani po większej części nie rozpieczętowy- 
wał, rzadko roztargnionem okiem przebiegł pi­
smo Emilji, więcej się trochę zajmując don ie­
sieniami Tyrnla, których jednosta jna  zw rotka, 
że jeszcze nic godnego siebie nie znalazł dotąd, 
już go niecierpliwiła. Na listy te  nie odpisywał 
nigdy... gazet i książek nie tykał,  choć mu je  
przysyłano.

Jak im ś trafem  przecie prośba Emilji o b łogo­
sławieństwo czysto tylko dla formy mu prze­
słana i doniesienie o zainążpójściu je j  za pana 
Plamę, wywiodły  go na chwilę z odrętwienia. 
Pochwycił się za włosy, k rzyknął,  chciał biedź 
nie pomiarkowawszy że na czas ju ż  do p rze­
szkodzenia m ałżeństw u nie stanie, i gdyby  p rz y ­
szły zięć by ł  mu się w tedy  pokazał, pewnieby 
żyw cem  nie uszedł rą k  jego.

Silna ta  boleść, nad k tó rą  większa dotknąć 
go nie m ogła, zadając mu chwilowe obłąkanie 
prawie, w strząsnęła  nim zbawiennie i wywiodła 
z tej apatji w której konał powolnie. Gniewem 
i oburzeniem przyszedł do życia, a pomiarko-

—  Kurs Giełd]/ W arszaw skiej * dnia 24 w rześ. 
(6 października.)— Obligi sk arb o w e (oprócz k u p o ­
nu) żądano  rs. 83 kop. 92. L is ty  zastaw ne IH go  
okresu  bez kuponu) za 15 rs r ., p łacono  rs r . 14 
kop. *15.— N ow a pożyczka ro ssy jsk a  z ro k u  1854 
(oprócz kuponu) 5°/o. żądano  rs r . 102 kop. 7. P o ­
życzka ro ssy jsk a  z 1855 żądano  rsr. —  kop. — . 
Za półim perja ly  żądano  rs. 5 kop . 1 6 .—  K u p o n  
Obi. rs r . — kop. 7 ’/ , .  L istów  zastaw n. k. 17*/»-—  
N ow ej pożyczki ro ssy jsk ie j rs. 2 kop . 4 S l/ , i .

Piekarnia IMłyim Parowego.
P iekarn ia  u rząd zo n a  przy m łynie parow ym  n a  

Solcu, dosta rcza jąca  ohleb po cenach  niższych od  
taxy  d la  piekarzy ustanow ionej, je s t  zakładem  b ar­
dzo d la  W arszaw ian  pożądanym , i p raw d z iw ą  u- 
źyteczność ogółow i m iasta przynoszącym . Ilo ść  
dziennie, w ysyłanego  pieczywa przeszło 17,000 fu n ­
tó w  w ynosi, a je d u a k  niew ystarcz* żądaniu , i n ie ­
raz  gdy  w  k tórym  ze sk ładów  po m ieście zapro­
w adzonych , zabraknie  chleba. widzió możem y n a  
u licy  oczekujących  na p rzybycie  now ego tra n sp o r­
tu . D ziw ić się naw et nie możemy: chleb najg łów ­
niejsze pożyw ienie stanow i, a */» grosza na k a ż ­
dym  funcie zyskane, d la  niezam ożnego ju ż  dużą  o- 
szczędnośe stanow i. In te resu jącą  zatem w iadom ość 
udzielić  możemy, że p iekarn ia  ta  obecnie rozsze­
rzoną zostaje i w now o b u d u jący ch  się m urach , 
przed zim ą jeszcze ukończone będą, oprócz 3 d a ­
w nych , 4 now e piece, k tó re  razem  z daw nem i do 
40,000 funtów  dziennie chleba dostarczać  m ogą. 
N ad to  u rządzoną zostaje  now a sa la  do rozczynia- 
n ia  ciasta, a p rzy rząd  m echaniczny do w yb ijan ia  
tegoż poruszać będzie oddzielna m achina parow a.

Cała budow a w znosi się rów noleg le  od  u licy  
Sm olnej u stóp  spadzistej pochyłości odg ran icza­
jące j obszerną przestrzeń rów nego p lacu  na  k tó re j 
w szystk ie  zak łady  m łyna parow ego stanęły . P o ­
chy łość  ta  sk ładająca  się ze zw ierzchnich  w a rs tw  
piaszczystych  spoczyw ających  na p o k ład ach  siw e­
go iłu, z pow o d u  silnych  ź ród lisk  w  całej części 
w zgórz p rzy leg łych  ob jaw iających  się w  czasie 
w ilgotnej p o ry  roku , ciągłem u u leg a ła  obsuw aniu . 
Ś. p. P io tr  S teinkeller rozpocr.ąw szy w yrób  ru re k

wawszy że nieszczęście tak  niespodziane by ło  
już nieodwołanein, z szyderstwa przeszedł w sm u­
tek  cichy i łagodny. —  Zachciało mu się na re -  
szczie podzielić z kimś boleścią, ulżyć sobie cię- 
żaru i choćby popłakać nad  upokorzeniem swo- 
jem . Dum ny zawsze, a zobojętniały i n iedbają- 
cy o nic, dowiedział się dopiero zażądawszy po ­
jechać do Porzecza, że koni nie miał wcale, a 
te  któremi mógł rozporządzić, użyte by ły  do 
niezbędnego około roli zajęcia,—  piechotą więc 
puścił się do Solskich. T en  upadek, ta  nędza 
zmuszająca go jak  ostatniego żebraka o kiju iść 
mil kilka, wyrobiły w nim silniej jeszcze uczu­
cie dum y i pogardy. Ale już w nich był zaród 
lepszego i świętszego uczu.ńa, i jakby p ra g n ie ­
nie nowego na świat poglądu. To co z jego s ta ­
nowiska dawniejszego wydawało m u się o s ta te ­
cznym ciosem, miało dlań jakiś wdzięk rzew ny...  
K rzepkie  ciało w tym  ruchu dźwignęło się i o- 
rzeźwiony prawie s tanął w ganku  Porzeczań- 
skim, gdzie Rotmistrz na widok jego k rzyknął  
z podziwienia.

—  Wszelki duch P an a  Boga chwali! zawołał, 
a toź co się stało? pan pieszo?

—  A cóż się stać miało, odpar ł  Dembor zi­
mno, rzecz najprostsza  w świecie, nie m am  k o ­
ni chodzę piechoto.



glinianych przy 'fabryce pieców porcelanow ych, 
zajął się osuszeniem tej przestrzeni. Po  drugiej 
stronie ulicy Smolnej istnieje posesja  postaw iona 
n a  placu poprzednio do dom u Jas iń sk ich  (dziś 
gm achu Najwyższej Izby O brachunkow ej)  należą­
cym. G óra  z S>zkopania k tórej zyskano  plac p o ­
trzebny do po>Hw.y,’enia domu, oficyny i innych 
zabudow ań , sv i Hni g łów ny  p u n k t  zebrania po ­
tw orzonych  źródeł, skutkiem czego budynk i te s t a ­
ły  w śró d  bagnisk, które  tw orzy ła  w o d a  z pod  gó- 
r v  dobyw ająca  się i nie da jąca  się dostatecznie źa- 
dnemi rowami odprow adzić . Przez założenie i o d ­
pow iednie  oprowadzenie ru rek  sącznikow ych (dre­
now ych) osuszono nietylko plac cały, mieszkania 
lecz naw et piwnice. W o d ę  zebraną  tym  sposobem  
i odp row adzoną  rurkam i na  poprzek ulicy Sm ol­
nej, puszczono w  ró w  kry ty , kamieniami w y p e ł­
n iony, kom unikujący  się ze s tudn ią  u rządzoną 
p o d  ziemią i zakry tą , od  której spodem  p o p ro w a ­
dzone były  ru ry  gliniane w iodące w odę do rozer- 
w o a ru  przed  młynem parow ym  istniejącego. N a d ­
to  d la  zebrania innych źródeł, jak ieby  jeszcze zna- 
leść  się mogły, w y p row adzony  został powyżej s tu ­
dni rów nolegle  od  k ie runku  ulicy, ró w  kryty , k a ­
mieniami w ypełniony, przecinający się z rowem  
łączącym studn ią  z rurkami. Studnia-; ja k  i w szy­
stkie ro w y  nie zapuszczona wił, lecz w w ars tw ach  
p iaszczystych umieszczona, nie zdołała  się oprzeć 
ciśnieniu, jak ie  ziemia par ta  siłą przeciekającej w o ­
d y  na nią wywierała, zwolna sp y c h a n a  po ile p o ­
sunęła  się pod  powierzchnią ziemi o kilka łokci 
w stronę spadku , wierzchem zupełnie się pochy li­
ła, a przez skręcenie cembrzyny, zam uloną pia­
skiem została. R ów  rów noleg ły  od  ulicy również 
7 do 8 łokci posunął się pod  ziemią, ru rk i ty lko  
nieporuszone zostały, skutecznie ciągle w odę  o d ­
prow adzając.

Z rozpoczęciem przeto b u d o w y  powiększenia 
piekarni, zajęto się środkam i zapobieżenia dalsze­
mu osuw aniu  się góry, w  sku tku  czego rów no le ­
gle o d  k ierunku  budynku  w yprow adzono  silny 
m u r  parape tow y, a nad to  po odkopan iu  po p rzed ­
nich  robót, zapuszczono w ile za pochy łośc ią  gó­
ry ,  od ru ry  rynnę  doprow adzoną  do s tudni m uro ­
wanej, z której w oda  do nowej machiny czerpaną 
będzie. G órny  koniec rynny  złączono z dawnem i 
ru rkam i za pomocą r u ry  drewnianej wypełnionej 
kamieniami, następnie w rynnie  położono rurk i gli­
niane, p rzysypano  j e  żwirem i z wierzchu za pom o­
cą w ars tw y  ilu zabezpieczono od  zamulania się, 
a gruz n ad  nim usypany ,  u ła tw ia  zbieranie się 
w o d y ,  j a k a  z boków  przesączać się może.

Skuteczność i t rw ałość  odsączania  (drenowania) 
w  sposób podobny  praktycznie s tw ierdzoną zosta­
ła  kilkoletniem przetrwaniem bez uszkodzenia ru ­
rek  położonych koło wzmiankowanej posesji, d a ­
j ą c  zachętę do  przedsiębrania  podobnych  robót, 
w  miejscach osuszenia w ym agających . W  wielu 
częściach W a rsz a w y  znajdujemy przestrzenie, 
w  k tó ry ch  przepływ  w ód pod  ziemią, krążących , 
za tap ia  piwnice i cale mieszkania czyni wilgotne- 
mi. Nietylko, źe w dom ach takich sprzę ty  wszel­
kie ulegają zniszczeniu, a zimno czuć się dające

Na głos Rotmistrza nadbiegła Anna w fartu­
szku od spiżarni, Michał od rachunku pańszczy­
zny, i oboje nie wiedzieli jak niespodzianego 
przyjąć gościa.

— Wuj kochany! wuj!
— Powiedziałby kto,f żeście mnie sto lat nie 

widzieli, tak zdumieni witacie.
— Ależ bo to gość! zawołał Rotmistrz,
I posadzili go otaczając najczulszą troskliwo­

ścią na kanapie, cały dom przewracając dla nie­
go, aby go nakarmić, napoić i przygotować mu 
jak najwygodniejszy spoczynek, potrzebny po 
takiem znużeniu. Te serdeczne starania, dziwne 
jakieś wrażenie zrobiły na Demborze, który do­
syć żywo zapragnął być sarn i zamknął się 
w przeznaczonym dla siebie pokoju.

Cudze dzieci przypomiały mu jego własne, i 
zakrwawiło się serce.

Nazajutrz rano, wyszedł obejrzyć Porzecze, a 
raczej chciał uciec żeby go Michał i Anna ńie 
znaleźli, pragnąc samotności dłuższej, do której 
był przywykł od chwili upadku.

Myśl szyderska z nawyknienia przyszła mu 
do głowy, pośmiać się trochę z niedołężnego 
gospodarstwa Solskich. W istocie nie wygląda-

w ym aga  większej ilości potrzebnego pa liw a  do o- 
gr/.ania mieszkań, lecz nadto  lokale podobne  zbyt 
są  niezdrowe, i wielu chorób  dla zamieszkujących 
s ta ją  się powodem. Zyczyćby  zatem należało, aby 
właściciele tak  ze względu na zdrow ie loka to rów , 
jako też  z uwagi, że za mieszkania suche i cieple 
słusznie większego kom ornego w yinagaćby  m ogli1 
zechcieli pomyślić o osuszeniu sw ych  posesji za 
pom ocą sączników (drenów) ru rkam i w yłożonych. 
N ajkorzystniej  b y łoby  im to robić od  razu na  ca­
łej przestrzeni osuszenia wym agającej, i w spólnym  
kosztem urządzić g łów ny  sącznik o d p ływ ow y , a 
od niego p o w y prow adzać  boczne sączuiki szcze­
gółowo każdą possesję osuszać mające. Gdzieby 
miejscowość nie dozwalała, d la  b raku  sp a d k u  w y­
p row adzać  g łów ny sącznik na powierzchnię, —  
m ożnaby w puścić  tak o w y  w jak i  kanał podziemny 
k tó re  w  licznych kierunkach  miasto przecinają. 
D la  oszczędzenia kosztu  robo tę  g rab a rsk ą  w yko- 
naćby  należało narzędziami specjalnie do tego u- 
żywanemi, w takim bowiem razie rów  do założe­
nia rurek, p rzy  głębokości 6 lub  7 s tóp  w y n o szą ­
cej, potrzebuje być szeroki u gó ry  najwięcej 38 
cali, a w  spodzie 4 do 5 cali, gdyż  inaczej p rzy  u- 
źyciu zw ykłych  szpadli, kilka razy  szerzej musiał­
b y  być wybieranym.

R o bo ty  podobne  j e d n a k  nie są tak  prostemi, 
j a k b y  się na pierwszy rzu t  oka zdawało, w y m a g a ­
j ą  owszem staranności wielkiej w  zniwelowaniu 
spodu row ów 1 sącznikowych, w  ułożeniu ru rek  i 
zabezpieczeniu ich od zatkania, w  zasypaniu  r o ­
w ów , słowem w inny być kierow ane przez osobę 
znającą w arunki należytego odsączania, w  przeci­
w nym  bowiem razie przez niezachowanie drobnej 
na pozór ostrożności, ru rk i  m ogą ła tw o uledz za ­
tkaniu, i zamiast osuszenia g ru n t  bardziej jeszcze 
rozmiękczeniu ulegnie. Cz.

WIADOMOŚCI ZAGMMCZSffi.
A N  G L  J  A.

—  Piszą z L on d y n u  do Gazety A ugsburg- 
skiej: P rzypom inam y sobie ja k  n iedaw no je sz ­
cze przy rozm aitych okolicznościach, w  dzien­
nikach angielskich czytaliśmy pełne oburzenia 
protestaeje przeciw twierdzeniu ja k o b y  do tąd  
w Anglji zdarzała  się przedaź kobiet, i by ła  d o ­
zwoloną lub przynajmniej to lerow aną. Ale w j e ­
dnym  z ostatnich num erów  Plym outh Journal czy-, 
tam y raport ,  k tó ry  z tein i patetycznemu protesta- 
ejami nie bardzo się zgadza. Przy toczym y tu  w ła­
sne s łow a tego dziennika: nJedtia z tych  hań b ią ­
cych przeciąży k tó rych  zwyczaj ju ż  obecnie p ra ­
wie zupełnie znikł, chociaż wielu jeszcze sądzi, źe 
mie do tąd  prawnie są dozwolone, w yw oła ła  z ło ­
śliwe komentarze p lo tkarzy  z okolic świńskiego 
targu. P ew na  kobieta dzierżawiąca budę na ta rgu  
D e ro n p o r t ,  poszła za mąż za jednego majtka. 
Człowiek ten o dp łyną ł  na morze. W  czasie jego 
nieobecności, tak  głosi złośliwa kronika, żona 
skierowała  czułe swoje afekta do innego przed­
miotu. Skutkiem tego, w edług wieści, mąż za p o ­
wrotem zastał sw oją  rodzinę liczniejszą niż się

ło ono na wzorowe, ale na pierwszym kroku 
znalazł Dembor ład i porządek staroświecki tak 
zastanawiający, że się nim nie pomału zadziwił. 
Wszędzie widać było ubóstwo skrzętne, oszczę­
dność uczciwą, troskliwe oko, a co lepsza we­
sołe twarze, ochoczych ludzi i jakąśgswobodę i 
serdeczność we wszystkich.

Michał już był w polu na koniu, gwarząc gło­
śno z robotnikami którzy się na łan zbierali, wi­
tając z uśmiechem na ustach swojegogpanicza!

— Patrzcie! rzekł do siebie Dembor, wycho­
dząc na rolę, tó coś nakształt płodoztnianu... 
Oho! i budowle porządne... i zasiewy dobre, i u- 
lepszeń znać nie unikają.

Jednakże rozśmiał się ze starej sochy i brony 
które mu się po jego wytwornych narzędziach 
agronomicznych, strasznie zacofanemi wydały, 
z młockarni drewnianej i nowych budynków 
pobudowanych zupełnie planem i formą odwie­
czną naszą domową.

Spotkali się w p,olu z Michałem, który zsiadł 
z konia i powoli towarzyszył wujowi. Z razu  nic 
nie mówili do siebie.

— Sam gospodarujesz, rzekł wkońcu Dem­
bor.

spodziewał. R ozgniew any postanow ił pomścić się 
i w dzień ta rg o w y  przyp row adził  w inną  w edług  
zwyczaju z konopnym  postronkiem na  szyi na 
świński targ  i czekał ua kupca. T en  nakoniec zja­
wił się w osobie jak iegoś robo tn ika  z arsenałów  
okrę tow ych  i kobieta przedaną mu zosta ła  za j e ­
den szyling (kop. sr. 30).« (Gaz. Augsb.J

—  K ardynał W isem an arcy-b iskup  westroin- 
sterski, poświęcił znowu n ow y  kościół rz y m sk o ­
katolicki w T o tten h am ro ad  K ingsland. A systow ał 
tej cereinonji wielebny biskup z N ottingham .

(Union).
A U S T  R  J  A.

—  Piszą z W iednia  do  paryzkiej Corresp. Ge­
nerale :

W iadom o, że k ilkakrotnie wymienione zosta ły  
no ty  m iędzy rządam i Austrji i czterema m ocar­
stwami w przedmiocie dłuższej okupacji M ołdawji 
przez nasze wojsko. Nasze interesa polityczne i 
hand low e w ym agają  tak  nakazująco obecności na­
szych wojsk w tej prowincji, że n iepodobieństwem 
niejako stało się d la  naszego rządu  w ycofać  je  
z tam tą d.

Tak więc chwila  w której zupełnie opuścim y 
Mołdawję, zdaje się być jeszcze bardzo daleka. 
W szelkie rozporządzenia  poczyniono dla  pozosta­
nia tam jeśli nie przez cały rok, to  przynajmniej 
do w iosny  przyszłego roku . Zamiar rządu  w tym  
przedmiocie pokazuje się ja sn o  z w ydanego  przez 
administrację wojenną rozkazu  ponowienia kon­
trak tó w  o dostaw ę wszelkich a r tyku łów  źywno- 
śei dla naszego k o rpusu  okupacy jnego  na  całą 
zimę.

G d y  n iepogodna po ra  przeminie, znajdziemy ła ­
tw o dostateczne pozory do pozostania jeszcze d łu ­
żej w Księztwach. T a  nieograniczona okupacja  
bardzo je s t  dobrze u uas widziana, szczególnie 
w świecie hand low ym  i p rzem ysłow ym , oba b o ­
wiem od początku w ojny  znajdują  w K sięztwach 
g łów ny  i nader  korzystny  plac o d b y tu  d la  wszel­
kich swoich produkcji.

Od trzech lat blizko byliśmy prawie wyłącznie 
w posiadaniu  całego h a n d lu  tych  okolic; niepro- 
duku jąc  żadnych  a r tyku łów  rękodzielniczych, są 
one zmuszone p rzy jm ow ać w szystko  z rą k  na­
szych, czekając nim jak ako lw iek  obca k o n k u ­
rencja przyjdzie walczyć z nami na tym gruncie.

T ru d n o  u tw orzyć  sobie wyobraz’enie o w ażno­
ści h a n d l u  j a k i  prow adzim y w d w óch  K sięztw ach 
i na  całym brzegu Dunaju . Je s t  tam 4 milj. miesz­
kańców ub ran y ch  możua powiedzieć od s tóp  do 
głów, przedmiotami wyrobionemi w fab rykach  au- 
s trjackieh.

Nasi ku p cy  uproszeni są także od końca roku  
1853 do w prow adzan ia  tak  d ro g ą  lą d o w ą  j a k  i 
licznemi parop lyw am i używ anęm i do żeglugi na 
Dunaju , w ażnych  ilości zagran icznych  to w aró w  
j a k  naprzyk lad  win, t runków  w ysk o k o w y ch  i t. p.

Nie należy się zatem dziwić wielkiemu wysile­
niu jak ie  Ausfrja  czyni dla zachow ania  j a k  tylko 
może być najdłużej tego korzystnego  po la  o d b y ­
tu. Nie będzie on mógł być nam odję ty  i nie zo­
stanie o tw orzony  dla  konkurencji p rodu k tó w  o b •

— N a  jednym folwarku, łatwo mi wystar­
czyć...

—  Jakto , jedno Porzecze wam zostało?
— I bardzo nam go dosyć.
—• Ale to lichota, bez tamtych wiosek, panie 

Michale... maleństwo... szkoda pracy.
— A! wuju my kochamy, nasze Porzecze, a 

to co się kocha nigdy się nie wydaje lichotą.— 
Z razu rozstać się z większym majątkiem było 
nam trochę przykro, ale gdyśmy popłacili d łu­
gi, uczuli się swobodni, ograniczyli potrzeby i 
do świętej prostoty życia zwrócili, doskonale 
nam dziś w tym nowym stanie, nad który inne­
go nie życzyrn już sobie. Tak nam tu dobrze 
wśród tej błogosławionej ciszy’, z ludźmi którzy 
nas kochają, do których m y przywiązani jesteś- 
my serdecznie... nic nam nie braknie... marny 
nawet na trochę zbydku.

— A! a! rozśmiał się Dembor, i wieleż to da­
je dochodu, po opłaceniu podatków i ludzi?

— W  roku przeszłym mieliśmy około dzie­
sięciu tysięcy złotych, i par? oa nieprzewidziane 
potrzeby7 udato się zmienić na listy zastawne.

Stary uśmiechnął się szydersko ruszając ra ­
mionami.

D O D A T E K .



eych, a ż chyba w dniu w którym wojsko nasze opu­
szczając te księztwa zostawią wolny handel na tym 
brzegu wszystkim przemysłowym narodom.

(Independence Beige).
D A N J  A.

Gabinet duński k tóry  niezawiśle od niezgodno­
ści opinji co do kwestji głównych, rozprzągl się, 
jak  się zdaje, w skutku pewnych pryw atnych p ra­
wie, a w każdym razie bardzo drobnych okolicz­
ności, dziś je s t odbudowany, a raczej odiynkowany, 
ze użyjemy tego wyrazu przyjętego od niejakiego 
czasu w słowniku politycznym. W szyscy dawni 
jego członkowie pozostają na miejscu, prócz pana 
Bang. Ten ostatni usuw a się i pozostawia swoją 
posadę panu Andrae, k tóry  także obejmuje w y­
dział spraw  zagranicznych, w miejsce p. Scheele. 
P. Fenger now y mąż stanu, obejmuje wydział 
skarbu opuszczony przez pana Andrae, p. Scheele 
zatrzymuje tylko ministerstwo dwóch Księztw, 
które dotąd piastował zastępczo. Dotychczas wie­
my o tym składzie gabinetu z depeszy telegraficz­
nej. Korrespondencje pryw atne podadzą nam 
w krótce więcej szczegółowe wiadomości.

(Independence Beige).
— Piszą z Kopenhagi do gazety Nord:
Zwidziwszy we w szystkich szczegółach naszą

twierdzę K ronborg, panującą nad przejściem Sun- 
du aź do Elzeneur, ksiąz’e Napoleon powrócił do 
zamku Fredericksborg, dla pożegnania się z k ró ­
lem- Jego K. Mość ozdobił księcia orderem słonia, 
najwyz’szym w naszem państwie, i jednym  z naj­
starszych w Europie. Dowódca statku królowa 
Hortensja, kapitan m arynarki p. de la  Ronciere, o- 
trzymał krzyż komandorski, a p. lir. Ferri Pisani, 
książę d’Abrantes i malarz Giraud, krzyże kawa­
lerskie orderu Danebrog. Zauważano tu  że przy 
tej sposobności jeden tylko krzyż komandorski 
został udzielony, i tę oszczędność ze strony J. K. 
Mości, przypisują podobnem u zupełnie postępo­
w aniu dworu francuzkiego względem szambelana 
Berling, posłanego przez J. K . Mość dla wręcze­
nia Cesarzowi Napoleonowi III p o rtre tu j. K. Mo­
ści, a który mianowany został wówczas kaw a­
lerem legji honorowej. W iadom o że p. Berling 
nie przyjął tego orderu, i że z tego wynikła kore­
spondencja bardzo żywa między ministrami spraw  
zagranicznych w dwóch państw ach, a skończyła 
się mianowaniem p. Rerling oficerem legji hono­
rowej.

J. C. W ysokość opuścił dziś nasze miasto na 
pokładzie statku królowa Hortensja, udając się do 
Kiel. Za powrotem z północnych Niemiec, gdzie 
ma odbyć małą podróż, książę Napoleon wsiądzie 
ostatecznie na statek, aby powrócić do Francji. 
S tatek oczekiwać go będzie przez ten czas w por­
cie Gliickstadt. (Sord).

' F R A N C J A .
Paryż 3 Października. R e n t a  3°/e której osta­

tni kurs wczorajszy notował się 68,50, dziś od ra ­
zu rozpoczęła na 67,75, a następnie spadła do 
67,60. O trzeciej godzinie jednak od razu podnio­
sła się znowu do 68,50 ale przy końcu już tylko 
notowano _________________

—  Jesteście więc szczęśliwi? rzekł stając.
— Jak  najszczęśliwsi, kochany wuju.
—  A nie śni ci się nic większego? dostatek, 

znaczenie, sława? wszakże podobno zbierało ci 
się na artystę?...

— Ale ja w duchu nim jestem , zawołał go ­
rąco Michał, i mam czein pragnienie duszy mo­
jej nasycić. Alboż świat nasz nie piękny? nie 
malowniczy? alboż nie mogę w chwili wolnej od­
tworzyć tej pieśni jaka gra ® ™ sz)'. mojej na 
widok cudnej ziemi naszej? Alboż me mam tu 
książek, rozmowy z ludem naszym w którym  
tyle jest jeszcze pierwotnej poezji ,i niepokala­
nego, rzeźwego uczucia? W  świat za sławą nie 
DODedzę, bo sława bardzo mi się wydaje lichą... 
paoj’zapał wzbofń mnie wyżej nad czcze ludzi 
ądmirącje... Dostatku nie pragnę, bo bym go u- 
$yÓ więcej nie potrafił, chyba jako fidei-komisu 
powierzonego przez Boga, a to ciężar straszny. 
Spełniam do czego mnie powołuje położenie mo­
je , cicho, posłusznie z wdzięcznością w sercu i... 
nie pragnę, zaprawdę nie pragnę więcej.

Te szczere i ciepłe wyrazy z ust młodzieńca 
którego oczy poświadczały szczerość, wzruszy­
ły zdaje się Dembpra, ale zamilkł i posępnie 
z głową zwieszoną poszedł dalej ku domowi.

K redyt ruchom y uległ licznym zmianom. £  po­
czątku spadł na 1510 to  je s t o 75 fr. niżej ostat­
niego wczorajszego kursu, zwolna doszedł do 1535 
i 1540, a pod koniec stanął na 1575.

— Dzieeinnein prawie byłoby powtarzać, że co 
do sprawy neapohtańskiej zdaje się że wszystko 
skończy się pomyślnie, bo właśnie nadchodzi chwi­
la w której dowiemy się coś zupełnie pewnego 
w tym przedmiocie. Dzisiejsze posiedzenie mini­
strów  było bardzo ważne i zdaje się że nie sama 
tylko kwestja neapolitańska była na niem roztrzą­
saną, bo zapewniają że syndykat ajentów wexlo- 
wych został wezwany do St. Cloud.

Nie ma zatem wątpliwości że spraw a finansowa, 
a bardzo prawdopodobnem  je s t że przyjęcie lub od­
rzucenie pewnych ważnych środków  tyczących się 
banku (o których od kilku już  dni obiegają różne 
pogłoski) były przedmiotem narad  gabinetu. P o ­
głoska o przymusowym kursie biletów banku za­
częła znowu na dobre kursow ać w Paryżu, ale brak 
sympatji jak i zawsze okazywał się ze strony Cesa­
rza dla tego środka, zdaje się znosić wszelkie p ra­
wdopodobieństwo wprowadzenia go w wykonanie. 
Jednakże osoby obeznane z położeniem banku, za­
pewniają że on potrzebuje dostawić codziennie 6 
miljonów brzęczącej monety a mennica nie może 
dostarczyć mu więcej jak  za 3 miljony, bo tyle 
w tym zakładzie wyrabia się dziennie od niejakie­
go czasu, a w tej cyfrze zaledwie mieści się srebra 
za 100 lub 200 tysięcy, z pow odu braku tego kru- 
szczu, co zmusza bank do znacznych ofiar dla do­
stania go.

— Co do spraw y neapohtańskiej, nie znamy nic 
prócz niektórych faktów  drugo-rzędnych lub ze­
wnętrznych wskazówek. Cesarz k tóry  dziś z rana 
przyjmował w fet. Cloud wielu członków ciała dy­
plomatycznego, dal posłuchanie między innemi lo r­
dowi Cowley i margrabiemu Antonini. Minister 
neapolitański miał wczoraj konferencję z hrabią 
W alewskim.

Prawdopodobnem  je s t że ustąpienia uczynione 
przez króla neapolitańskiego, k tóry  udzielić chce 
przebaczenie panu Poerio i innym skazanym za wi­
ny polityczne, pod warunkiem żeby o to prosili, 
zostaną wzięte pod rozwagę przez rząd Cesarski, 
tern bardziej że takie same warunki wymagane są 
we Francji od wygnańców którzyby chcieli pow ró­
cić. Zdaje się więc bardzo loicznein, nie przewidy­
wać już żadnych ważnych trudności, co jednak nie 
zaręcza że w ypadki muszą odpowiedzieć powsze­
chnemu oczekiwaniu. Co do okrętów  angielskich 
które jak  donosiliśmy, stanęły w porcie Ajaccio, 
zapewniają że następnie skierowały się do Malty.

— W iadomo już że Cesarz przybył wczoraj 
w dobrem zdrowiu do Paryża o godzinie 8mej i 
zaraz udał się do St. Cloud, z eskortą gidów wjno- 
wych m undurach, z dolmanem na ramieniu jak  za 
czasów Cesarza Napoleona Igo.

— Cesarz zarządził nowe roboty w willa E uge­
nie przed wyjazdem z Biarritz. Polecił zbudow a­
nie koszar i mieszkania dla komendanta. W  Bor­
deaux Jego Ces. Mość przyjmował deputację sta­
nu kupieckiego. Zapewniają że deputacja ta  była

Tu go spotkała Anna z weselem na twarzy 
krzątająca się około śniadania na ganku, o to­
czona całym swoim dworem. Rotm istrz, Klem- 
bosia, ekonomskie dzieci, wychowanica, stary 
kapelan, siedzieli już przy stole i na ławach.—  
Piotruś siwy posługiwał powoli, gawędząc z pa­
nienką, a Iwaś przechodzący od stajni, zatrzy­
mał się był i domawiał do kieliszka wódki.— 
Wszystko to gwarzyło, śmiało się, rozprawiało, 
krzątało, składając na prześliczny i pełen wie­
śniaczej, starej domowej naszej barwy obrazek. 
Słomiana strzecha dworu i cień dwóch lip kilku­
setletnich, pokrywały tę grupę.

Może wesołość panująca tu, zbyt bolesnem 
wspomnieniem przeszłości zraniła serce biednego 
starca, który się czuł nie w swoim żywiole, u- 
działu w niej brać nie mogąc, nie pobył też dłu­
go, i zwrócił się znowu do sam otnego mieszka­
nia, a bojaźliwe wejrzenia dzieci pobiegły zanim  
z politowaniem i czułością.

Tak dni kilka przebył tu Dem bor, i powoli 
w powietrzu Porzeczańskiem orzeźwiał, uśmiech 
już mniej boleśny zjawiał się na jego ustach, 
słowo z nich mniej rozpaczliwe ulatywało, tylko 
przeszłości jeszcze i dzieci przypomnić nie 
mógł. W zimnej piersi długiem życiem ostudzo-

•kutkiem ambicji jak a  obudziła się we w szystkich 
naszych portach morskich, stania się punktem w yj­
ścia dla statków służby zaatlantyckiej. Cesarz roz­
mawiał także długo w B ordeaux z panem Emile 
Pareire i słuchał szczegółów różnych projektów , 
które ten sławny bankier przedstawił mu.

— Z różnych departam entów otrzymujemy do­
niesienia, że prefektowie zostali wezwani aby się 
jak  najskorzej porozumieli z merami i z inżynjera- 
mi stolic departam entowych względem uorganizo- 
wania wielkich robót publicznych na zimę, na ko­
rzyść klas robotniczych. R ząd bardzo słusznie u- 
przedza czas aby zapobiedz skutecznie praw dopo­
dobnym  trudnościom  zimowej pory. (Ind. Bet.)

Obawiają się niejakich w strząśnień w lud ­
nych cyrkułach około 8go b. m., to je s t w  czasie 
kiedy wielkie mnóstwo ludzi z najniższych klass, 
będzie się potrzebowało przeprowadzać; ale czujna 
troskliw ość władz wreście zwróciła na to uwagę i 
zapewnie zdoła zapobiedz wszelkiemu niewłaści­
wemu wybuchowi. Rozebranie mnóstwa domów 
w których mieszkali robotnicy i inni biedni ludzie, 
tudzież naganne wymagania właścicieli domów, 
sprowadziły położenie któremu same noty Monito­
ra nie potrafią zaradzić. N a szczęście Cesarz zna 
i należycie ocenia ich ważności w ydał rozkazy aby 
zaradzono temu złemu. P rzed  rokiem Jego Cesar. 
Mość kazał na dziedzińcach Tuilenes robić próby 
z namiotami przeznaezonemi dla naszego w ojska 
w Krymie; w tym roku zajmie się on gorliwie mie­
szkaniami rodzin robotniczych.

Czekano właśnie tylko jego  pow rotu  do Paryża 
aby przedstawić do jego najwyższego zatwierdze- 
nia.budowlę dw unastu szaletów które właśnie ukoń­
czono w bliskości szlachtuza Rochechouart. Z osta­
ną one w obec Jego Ces. Mość podpalone,dla oka­
zania że są zupełnie nie palne. T a własność niepal- 
ności została nadana drzewu za pomocą pewnego 
płynu którym  się je  pociąga tak jak b y  farbą (za­
pewnie szkłem woduem).

K ażdy z tych domków zawiera cztery mieszka­
nia po cztery pokoiki, i za każde płacić się będzie 
tylko loO fr. komornego rocznie. Zamierzono zbu­
dować 150 takich domków w okręgu S. Lazare i 
w innych  cyrkułach stolicy. Już one są powynaj- 
inowane chociaż ich jeszcze nie zbudowano. Jene- 
ralna adm inistracja tego przedsięwzięcia otrzym a­
ła już 15,000 żądań w tym przedmiocie.

Jest to zaledwie kropla wody dla zapełnienia 
przepaści jak ą  tworzą niesłychane wymagania i 
chciw ość właścicieli domów, ale zawsze je s t to wa­
żny postęp który w przyszłości niezmierniei pomy­
ślnie rozwinąć się może. (Indep. Belge.)

Ludność Paryża wynosi 1,053,000 dusz,m ię­
dzy któremi niekatolików, zaledwie je s t 28,000. 
Duchowieństwo świeckie paryzkie liczy 888 księ­
ży, których większa część zajęta je s t służbą w  49 
parafjach. Do duchowieństwa świeckiego należy 
12 zgromadzeń męzkich a 48 kobiecych. M iędzy 
pierwszemi są Dominikanie, Franciszkanie, Jezuici, 
bulpicjanie, Lazaryści, Bracia S. Jana Bożego, B ra­
cia nauki chrześcijańskiej, księża miłosierdzia, Pic-

D ucha, seminarjum

nej, nie rychło mogło się obudzić uczucie, na 
które długo stała  zamknięta.

Raz wreszcie zrana Michał wracający z pola 
zobaczył go idącego do kapliczki, która cały 
dzień zwykle bywała o tw arta, i ten  symptom 
niezmiernie go uradował... Kilka godzin pozo­
sta ł w niej starzec.

Na jednej z ławek znalazł książkę nabożną, 
otworzył ją  machinalnie, począł czytać z roztar­
gnieniem i przywiązał się do uspokajających 
myśli które w niej spotkał... Nazajutrz powrócił 
znowu do kaplicy i książki, coraz dłużej w niej 
przebywając... nigdzie tak mu błogo i dobrze 
tak jakoś spokojnie jak  tara nie było. Bóg się 
nad nim ulitował i dotknął skamieniałego serca, 
wytrysnęły łzy z opoki, a błogi pokój roztoczył 
się nad zbolałą duszą...

(Dokończenie nastąpi).

Dodatek do Nr. 179 Kroniki.



irlandzkie i kongregacji Marji Panny. Między 48 
zgromadzeniami zakonnic k tó rych  je s t  5400, na 
szczególną, wzmiankę zasługują, siostry Sgo W in ­
centego a Paulo , któęe prócz głównego domu, ma­
j ą  w  P a ry żu  68 zak ładów  obsługiw anych  przez 
396 sióstr odwidzającycb po domach, lub us ługu­
jących  w szpitalach 150,000 chorych  i u trzym ują ­
cych 20,000 dzieci. Aby dać  wyobrażenie o czyn­
ności księży i zakonnic, dość będzie powiedzieć że 
na  262 szkół elem entarnych męzkich, Bracia n au ­
ki chrześcjańskiej mają ich 53 a w nich 18,000 wy- 
chow ańców , a  z 324 szkół żeńskich, 63 kierowane 
są  przez zakonnice a mieszczą 14,000 wychow anek . 
N a  85 zak ładów  robotn iczych  dla dziewcząt, 47 
zostają  p o d  kierunkiem zakonnic, a w nich znaj­
du je  się 3000 dziewczynek. N a  35 szpitali 22 są 
zarządzane przez 464 zakonnice rozm aitych zgro­
madzeń.

Z ak ład y  dobroczynności dobrow olnej doszły 
w P aryżu  do bardzo pocieszającego rozwinięcia. Oto 
niektóre główniejsze: P ro p ag an d a  wiary  otrzymuje 
160,000 fr. rocznie. Z ak ład  Dzieciątka Jezus zbie­
ra  od swoich członków k tó rzy  są wszędzie roz­
proszeni przeszło 600,000 fr. T ow arzystw o  Macie­
rzyń sk ieg o  m iłosierdzia  u trzym uje corocznie prze­
szło 200 ubogich. Tow arzystw o  Kolebek p rzy j­
muje rocznie 2,500 dzieci. T ow arzystw o  Sgo Fran­
ciszka  R eg is  w c iągu  trzydziestu lat staraniem swo- 
jera skojarzy ło  28,610 małżeństw, par  nieślubnych, 
upraw niło  18,000 dzieci, tym  sposobem uregu lo ­
wało  s tan  cyw ilny i religijny 80,000 indywiduów. 
T o w arzy s tw o  Sgo W incentego  a Paulo  liczy w d je -  
cezji paryzkiej 56 konferencji do k tórych  należy 
1,800 członków, k tó rzy  corocznie odwidzają  re ­
gularnie i wspiera ją  5,700 b iednych rodzin.

W idzim y z tego, że jeśli wiele je s t  złego w P a ­
ryżu, kościół Jezusa  C h ry s tu sa  obudzą  tam i spe ł­
nia godne uwielbienia dzieła. (Union).

—  K orresponden t paryzki gazety Nord pisze 
po d  dniem 2 października:

Pospieszam donieść wam o dość znaczącym fa­
kcie o k tórym  mówią dzienniki tulońskie. W ice­
adm ira ł T re h o u a r t  w sku tku  rozkazów  otrzym a­
n y ch  z P a ry ż a  polecił, aby nikt z osad  sta tków  
nie opuszczał swego stanowiska, co w yw ołało  po­
głoskę o blizkiem odpłynieniu do Neapolu. Ten  
przykaz  został obecnie odw ołany  i nasi m aryna­
rze  mają  zupełną  sw obodę udaw ania  się na ląd. 
W id a ć  zatem, że projekt odpłynienia naszej eska­
d ry  ewolucyjnej został odroczony.

—  B ardzo uważano obecność księcia M urata  
w  Biarritz w  ostatn ich  dniach pobytu  Cesarza tam ­
że. Książe powrócił wczoraj do P aryża  z mini­
strem skarbu  panem Magne.

—  Dziś o godzinie w pół do trzeciej gie łda by ła  
bardzo  ożyw ioną przez pogłoski o blizkiem spo- 
kojnem załatwieniu sp raw y  neapolitańskiej i d o ­
niesienie o postanowieniu które  Cesarz miał p o d ­
pisać w  B o rd eau x  w  przemiocie zarządzenia p rzy ­
m usow ego k u rsu  bile tówBankufrancuzkiego. W  o- 
sta tn ich  dw óch  dniach września ins ty tu t  ten po­
mimo podwyższenia  s topy  procentu, eskontow ał 
przeszło za 50 miljonow dziennie i gdyby  tak d łu­
go pozostało, cała jego  brzęcząca moneta m usiała­
b y  p rędko  zniknąć. W  kompensacji za ten kurs 
przymuszony, podobnie  j a k  w roku  1848, Bank 
zniży znowu s topę  eskonta  na  4 i pół pCt. P o ­
g łoska  ta  została bardzo  przychylnie  przyjęta; j e ­
śli się potwierdzi, Bank nie będzie potrzebował 
w y d a w a ć  swoich brzęczących zapasów i eskonto- 
w ać  będzie papierami. Ażjoterstwo na przedaży 
monety srebrne j zostanie także sparaliżowane.

Sąd  policji poprawczej skazał znowu na piętna­
ście dni a resztu  pew ne indyw iduum  które rozsie­
wało pogłoski o mniemanej słabości Cesarza.

Dopisek. Od dnia dzisiejszego główne domy 
bankierskie w Paryżu  zaczęły w ypłacać biletami 
B an k u  francuzkiego. (Le Nord).

H i  S Z P A N J A .
—  W iadom ośc i  z Hiszpanji ograniczają się na 

potw ierdzeniu  nominacji pana  Mon na am basado­
ra  przy stolicy papiezkiej, w prow adzen ia  w przy­
szłej organizacji senatu  wszystkich arcy-b iskupów  
kró les tw a , tudzież sześciu biskupów; i w ybórow  
depu tow anych  z prowiucji do przyszłych korte- 
zó w. P o tw ierdza ją  także wysłanie wkrótce na m o­
rze Śródziemne eskadryłli  parop ływ ów  i korw et, 
mającej uważać w ypadk i jakie zajść mogą we 
W łoszech , i w potrzebie udzielić opiekę posiad ło­
ściom hiszpańskim.

T a k  przynajmniej tłomaczonym je s t  wpółurzę- 
dow nie ten środek, chociaż niewidzimy wcale j a ­
ki mógłby zachodzić związek między zawichrze- 
niem we W łoszech  i opieką dla w ysp  balearskich,

k tó rym  żadne niebezpieczeństwo nie grozi. Zresztą 
słabość eskadry  o której m ow a pokazuje, że nie 
może być p rzew idyw aną żadna w ażna spraw a. 
Poprzednie  depesze telegraficzne mówiły o im po­
nując sile morskiej. Była to zwykle przesada  po łu ­
dniowa. E sk a d ra  k tó rą  gabinet h iszpański w ysłać  
ma na morze Śródziemne, mieć będzie ty lko  210 
dział. (Independance Belge).

J  A P  O N  J  A.
— Jako  w iadom ość m orską  pewnej ważności, 

poda ją  że cesarz japońsk i  na  radzie odbytej w dniu 
12tym czerwca w Y e d o ,  s tolicy swego państwa, 
postanow ił że dw a z jego  p o r tó w  N angasaki i Ha- 
kakado  zostaną  o tworzone dla s ta tków  europej­
skich, k tóre  będą  miały p raw o  przedsiębrać w nich 
potrzebne napraw y, zaopa tryw ać  się we wszelkie 
zapasy  i zakładać w nich m agazyny węgla. Jego 
C. Jap o ń sk a  Mość rozkazał naw et żeby wszelkie 
okrę ty  europejskie znajdujące się w  niebezpieczeń­
stwie, p rzyjm ow ane by ły  we w szystkich  innych  
portach  cesarstwa, pod  warunkiem  żeby w  nich 
dłużej nad potrzebę nie pozostawały.

Co do p raw a  prowadzenia  hand lu  z tern cesar­
stwem, pozostaje ono zachowane wyłącznie dla ho­
lendrów  i chińczyków, i to jeszcze pod w a ru n k a ­
mi niezmiernie ciążącego nadzoru . W  każdym r a ­
zie je d n a k  to ostatnie postanowienie cesarza j a p o ń ­
skiego zasługuje na uwagę. (Indepen. Belge.) 

P  R  U S S Y.
Berlin 2 P a ździern ika . Noszenie fraka  m un d u ­

rowego przez jenera łów  i oficerów ja z d y  przy spe­
cjalnych uroczystościach, ma być zupełnie znie­
sione, a w prow adzony  będzie w ojskow y su rd u t  
z haf tow anym  kołnierzem.

W  tych  dniach rozpoczęło się w korpusie gwar- 
dji uwolnienie rezerwy, w  miejsce której w  pier­
wszej połowie b. m. pułki otrzymają now ych  re ­
kru tów . W  gwardji zacznie ju ż  w jesieni odbyw ać  
się ściąganie nowo-zaciężnycli i oddaw na w p ro w a ­
dzono tu  w użycie trzech-letnią służbę piechoty. 
Obecnie i w piechocie linjowej ma być zap ro w a­
dzona trzech-letnia bez przerw y służba, d la  tego 
rekruci nie ja k  d o tą d  na wiosnę, ale w jesieni śc ią­
gani będą. (Allgemeine Zeitung).

—  Trzydzieste  drugie zgromadzenie naturali- 
s tów  niemieckich, na  publicznej sessji dnia 22 
września, postanowiło przesłać telegrafem se rd e ­
czne powinszowanie panu  Alexandrowi Humboldt, 
nestorowi uczonych niemieckich, z pow odu  87ej 
rocznicy jego  urodzin. (Le Nord).

S E  R  B . J  A.
B elgrad  21 W rześnia. N ow e przesilenia rnini- 

s terjalne jeszcze się nie skończyły. I  tak, wczoraj 
do tychczasow y minister sprawiedliwości i wyznań 
pan Markowicz, k tóry  od kilku miesięcy p iasto ­
w ał zastępczo nie obsadzoną do tąd  posadę ksią­
żęcego P reds taw a  i prezesa rady , poda ł  się do 
dymisji i w raca  jak o  asystent do senatu. Tego 
samego spodziew ają  się co chwila od  ministra 
sp raw  wewnętrznych  pana  Raja Damjanowicza. 
W spom nieliśm y dawniej, że zięć panującego księ­
cia pan Mikolajowicz, został odw ołany  z K onstan ­
tynopola, gdzie p iastow ał u rząd  reprezentan ta  
serbskiego, i dodaliśmy, że tenże je s t  przeznaczo­
ny zapewnie na prezesa] gabinetu, a p rzyna j­
mniej o trzym a k tó ry  z wydziałów ministerjal- 
nych, nap rzyk ład  sprawiedliwości i wyznań. Zdaje 
się żeśmy się nie omylili, a za k ilka dni będziemy 
mieli pew ność  w tym  względzie. (Gaz. Augs.) 

S Z W A J C A R I A .
N astępujące m ają być środki w otow ane  przez 

wielką rad ę  Neuchatelu, w  sku tku  zawichrzeń, j a ­
kie w tym  K antonie  niedawno miały miejsce. 
Oświadczenie iż K an ton  ten odrzuca przeszłość, 
i chce na  przyszłość nie uznaw ać żadnej preten­
sji, mającej na celu przywrócenie  w ładzy  pruskiej, 
ściągnienie kosztów  procesu od  naczelników p o ­
wstania; opatrzenie rozm aitych punk tó w  kantonu  
działami i g rubym  materjałem wojennym; rozbro­
jenie miejscowości, k tóre  miały ja w n y  udział 
w spisku rojalistów; uzbrojenie miejscowości re ­
publikańskich; śledztwo co do oficerów, k tó ­
rzy niedopełnili swoich obow iązków  względem 
rzeczypospolitej, i ukaranie  ich za w yrokiem  ra d y  
stanu, stosownie do wielkości ich przekroczenia; 
zawieszenie w u rzędow aniu  municypalności, k tó ­
re miały udział w  powstaniu; powiększenie k o r ­
pusu  źandarmerji kosztem rojalis tow skich miej­
scowości; nakoniec zaprow adzenie  w Neuchate l 
municypalności, w miejsce dotychczasowej r a d y  
obywatelskiej. (Ind. Belge).

T U R C J A .
K onstantynopol 22  W rześnia. Ajenci angielskie­

go tow arzys tw a  kolei nad Eufratem, przybyli  tu

przed kilku dniami z inźynjerami mającemi zba­
dać grunt na miejscu. Ci ostatni odp ływ ają  ju t ro  
paropływ em  angielskim k tóry  do ich rozporządze­
nia przysłano. N ateraz m ów ią  ty lko  o 140 milach 
kolei od Seleucji do Jeber  Kalessi, od tego b o ­
wiem punk tu  aż do B assory  E u fra t  je s t  należycie 
spławny. R ząd  turecki n iezdecydow al się jeszcze 
względem udzielenia przywileju temu to w arzy ­
stwu, decyzja ta zależyć będzie od głębszego roz­
patrzenia się w tej sprawie, bo w niej zachodzi 
więcej niż jed n a  kw estja  użytku  publicznego

Sk ład  sztucznych ogni znajdujący  się w R uk 
Agat ze s trony  europejskiej słodkiej wo.dy, w yle­
ciał we czwartek w  powietrze, ale bez żadnego 
p rzypadku  dla  ludzi.

Uszkodzenie liny podmorskiej te legrafu między 
K onstan tynopo lem  i W a rn ą ,  spow odow ało  chw i­
lowe przerwanie komunikacji. (In. Belge).

Konstantynopol 2d W rześnia. S łychać  źeOm er- 
pasza popad ł w  niełaskę i opuścił stolicę, udając  
się do swojej posiadłości wiejskiej.

L o rd  S tra tfo rd  de Redcliffe, am basador  angiel­
ski, w  ś ro d ę  15 b. m., ud a ł  się do pałacu  D olm a 
Bakcze, i doniósł Sułtanowi, że Jej K. Mość k ró ­
low a W . Brytanji ,  ma zamiar ofiarować mu o rder  
Podwiązki. M ów ią  także że k ró l p rusk i  i irról p o r ­
tugalski, zamierzają ozdobić Jego  W y so k o ść  Suł­
tana  pierwszego rzędu orderami. (Nord).

—  Organizacja źandarm erji p rzygo tow yw ana  
przez komisję, pod  przyw ództw em  Omera-paszy, 
je s t  ju ż  praw ie  gotowa.

D ow ództw o  tego specjalnego korpusu , pow ie­
rzone zostało jenera łow i dywizji Halim -paszy, j e ­
dnem u z członków komisji. K ap itan  źandarm erji 
francuzkiej p. Bouttier, p rzyk łada  się do w p ro w a ­
dzenia w w ykonanie  postanow ionych  środków. 
W  Ramis, Cziflik i D audpasza, znajdują  się k a d ry  
p ieszych i konnych  żandarm ów.

W czoraj i dziś Halim -pasza i kap itan  Bouttier, 
czynili rekonesanse d la  oznaczenia miejsca, gdzie 
mają być g łówne stanow iska  w  Bosforze. W  E u ­
ropie  linja ta  rozciągniętą będzie przez M aślak  na 
brzegu, aż do Belgradu, D um uzdere i Kilia.

Ju t ro  jeden  z wyższych oficerów zajmie się po- 
dobnąź czynnością na  drodze do A drjanopola . 
Pos te runk i będą  o pięć mil odlegle pomiędzy s o ­
bą, i codziennie znosić się będą  z sobą.

(Preussischer S t. Anzeiger).
—  L ata rn ia  m orska  w Sulinie znowu je s t  oświe­

tloną. Ma ona 700 p łom yków  i światło  je j  wi- 
dać o 15 mil morskich._____________  (Union).

H ANDEL ŻYW NOŚCI (E N  GROS)
w Londynie.

Nie ła tw o  to  skreślić dokładnie  pog ląd  na ogól 
ny obró t han d lu  żywności dla ludności L ondynu, 
i to z rozm aitych przyczyn. N ajprzód, cyfry  jak ie  
tu  w ystępują ,  są  tak  wielkie, że t rudno  u tw orzyć 
sobie pojęcie takich ilości. D la  tego wielokrotne 
usiłowano podać  uzmysłowione wyobrażenie  i np. 
obliczano, j a k  w y soką  by łaby  wieża, k tó rąby  mo­
żna zbudow ać z w ypróżn ionych  w  L ondynie  przez 
jeden  ro k  beczek piwa, albo j a k  długi szereg s ta ­
now iłaby trzoda  byd ła  albo owiec, k tó ra  odpow ia­
da rocznej potrzebie półtrzecia miljona mieszkań­
ców tej stolicy. Ale zbyt widocznem jest,  że takie 
igraszki nie m ogą doprow adzić  do pow ażnych  
w niosków  i że mianowicie cały  ogrom czynności, 
k tó re  w chodzą  w przyrządzenie, dostarczenie i 
rozdzielenie ty c h  mnogości, nie może być  w  ten 
sposób  wykazany.

D rugim  pow odem  trudności je s t  niepewność 
względem rozciągłości rozm aitych  szczegółów. J a k  
wielką je s t  m assa  rozm aitych rodza jów  żywności, 
k tó re  z obcych  k ra jów  morzem sprow adzane są 
do portu  londyńskiego, można w praw dzie  skon­
trolować, dzięki urządzeniom celnym, ale ile to ­
w aró w  w p ro w ad zo n y ch  idzie na konsumcję mia­
sta, a wiele idzie dalej lub  za obrębem L o n d y n u  
konsum uje się, tego a list im portu  dojść nie m o­
żna. Dalej, zupełnie niepodobna wiedzieć, ile p rzy ­
chodzi d rogam i wiejskieini i kanałami, nakoniec 
s ta ty s tyka  kolei żelaznych nie je s t  do tąd  tak  urzą­
dzona, aby  żywność j a k ą  one wiozą, mogła być  
dok ładnie  obliczoną. W iem y  ty lko  n iektóre  po je ­
dyncze fakta, naprzykład , że przeszło miljon sztuk 
rogatego  byd ła  koleją żelazną przychodzi rocznie 
do L ondynu , że większa część ryb  p rzy b y w a  tu  
teraz tą  szybką drogą, że kartofle p rzyw ożone są  
niezmiernemi massaini, j a k  również ogromne ilo­
ści ja rzyn , mleka i t. p., słowem można nabrać  
przekonania, że ilość a r tyku łów  żywności p rzy­
byw ających  kolejami źelaznemi, je s t  zadziwiająco



wielka, ale dokładnej i pewnej zupełnie cy fry  d o ­
wiedzieć się nie można.

Nakonieo potrzecie, możem naocznie przekonać 
się, o niezmiernem nagrom adzeniu  ty ch  a r tyku łów  
w  rozmaitych m agazynach i dowiedzieć się, na jak 
długo te zapasy  w ystarczają . Ale i tu w końcu  nie 
ina żadnej stanowczości liczebnej, a zresztą, n ik t 
nie je s t  w stanie obejrzyć i ocenić wszystkie  bez 
w y ją tk u  zapasy, jak ie  tu  i owdzie w  tak  ogro- 
innern mieście m ogą być  nagromadzone.

Z  dzieł s ta tystycznych , j a k i e  w  t y m  przedmiocie 
ile możności sumiennie są obrabiane, przy toczym y 
tu  n iektóre wiadomości.

W ie lkość  zamorskiego h a n d lu  żywności, daje 
się w  p o dw ójny  sposób  wykazać, albo przy tocze­
niem przedm iotów jak ie  w  je d n y m  jak im  dniu do 
p o r tu  londyńskiego p rzybyły ,  albo przez zliczenie 
oclonych przez cały rok a r tyku łów , j a k  one w ks ię ­
gach  celnych są  zanotowane.

P rz y  pierwszym sposobie  obliczenia, pokazuje  
się, że w  pewnym, ale nie w ybranym  umyślnie, 
ty lko  na  t r a f  wziętym średnim dniu. 121 okrę tów  
objemu 99,(199 tonów (beczek)|z osadą  1,387 ludzi, 
w płynę ło  na Tamizę, z k tó rych  52 z kolonji an ­
gielskich, a 69 z obcych krajów. T e  okrę ty  oprócz 
innych  ładunków , miały na pokładzie  nas tęp u ją ­
ce a r ty k u ły  żywności. C ukru 32,280 fas, w ołów  
317 sztuk, owiec 2,734jsztuk, pszenicy 3,967 kwar- 
te rów , ow sa 13,315 kw arte rów , cybul 1,200 fas, 
h e rb a ty  16,000 skrzyń, kaw y  7,400 fas. ryżu  
14,600 w orków , masła 8,000 fasek, sera  h o le n ­
derskiego 50,000 sztuk, g rochu  1,960 kw arte rów , 
b o b u  380 kwar.,  ow oców  5,424 kwar., pieprzu 
848 beczek, gałek m uszka tow ych  97 skrzyń, im- 
bieru  1,737 beczek, sardeli 100 beczek, ananasów  
120 tuzinów, rum u  1,742 beczek, wina 1,888 
beczek, rozynek 365 skrzyń, ja j  900,000 sztuk, 
jęczmienia 1,715 kwar.,  sy ro p u  1,312 beczek.

Ale jeśli  spo jrzym y na w ykazy  celne z całego 
roku , znajdziemy n ; .p rzykład  w 1854 następujące 
cyfry: Liczba od  morza w p ro w ad zo n y ch  zwierząt 
b y ła  następująca: w ołów  62,937, k rów  25,261, 
cieląt 26130, owiec 176.354, ja g n ią t  7,099, świń 
11,077; —  kakao  6,258,445 f., kaw y  66,501,672 
funtów, zboża wszelkiego rodzaju  6,850,498 kwar., 
a  z tych  po łow a pszenicy, mąki 3,705,161 cetna- 
rów , rozynek 120 525 cetn., fig 29,903 oetn., cy­
t ry n  i pom arańcz  816,908 szefli, w inogron  286,998 
cetn., kartofli 116,446 cetnarów, solonego mięsa 
776,680, a słoniny 274,595 cetn., m asła  483,912 
cetn., ja j  85,279,323 sztuk i 184,816 stóp kubicz- 
nych , ryżu  1,343,215 cetn., w ódek  wszelkiego 
rodza ju  mianowicie rum u  11,690,262 galony, w ina  
10,877,270 gal., cuk ru  10,526,141 cetn. W p r a w ­
dzie czynimy tu  jeszcze raz tę uwagę, że te  o g ro ­
mne ilości dowozu nie są  przeznaczone dla  sam e­
go L ondynu ,  ani naw et d la  samej Anglji, ow ­
szem, znaczna ich  część zostaje w yw ożoną  dalej, 
ale można przypuszczać, że po łow a blisko tych  
zapasów  skonsum ow aną  być mogła w  samym 
Londynie .

Z tego samego pow o d u  ilość nagrom adzonych  
w rozm aitych m agazynach L o n d y n u  a r tyku łów  ży­
wności, nie może być bezpośrednią  m iarą  w ielko­
ści miejskiej konsumcji; ale ponieważ i tu  niew ąt­
pliwie znaczna część idzie na użytek miasta, d la te ­
go poznajomienie się z stanem magazynów, bardzo 
j e s t  potrzebne do ocenienia m iejscow ych potrzeb.

N a jp rzód  idą Dock i, po największej części sk ła ­
dy  samej żywności, a między innemi mianowicie 
niemające prawie końca sklepienia w  dokach jlon-  
dyńskim  i katarzyńskim, zapełnione winem i za- 
granicznemi napojami spirytusowemu ; wielkie 
sk ład y  ty tun iów  i miljony funtów innych żyw no­
ści; m agazyny cuk ru  w w schodnich dokach , gdzie 
n a  dziesiątki tysięcy liczą się beczki tego p r o d u ­
ktu; dalej nieskończone skrzynie he rba ty ,  w o ry  
z k a w ą  i kakao, beczki rozmaitej wielkości i kształ­
tu, z tow arem  korzeni, ryżu, sago, arrow roo t,  je- 
dnem  słowem w szystk ie  bogactw a w schodu  i za­
chodu. Dalej id ą  sk łady  to w aró w  przy kole jach  
żelaznych, gdzie między niezliczonemi tow aram i 
oezekująeemi na przewóz, znajdziemy żywe byd ło  
d la  nowego targu, mięso, p tastw o i zwierzynę na 
targi N ew gate  i Lendenhall,  ser  i masło, słoninę 
i ja ja ,  d la  wielkich h a n d la rz y  w  City, r y b y  dla 
Billingsgate, zboże d la  m agazynów, ja rz y n y  i o- 
woce dla  Coventgarden, a mleko dla roznoszących 
j e  po dom ach przekupniów.

Dalej należałoby obejrzeć targi publiczne, n o w y  
Smithfield, największy w  całym świecie ta rg  na 
byd ło ,  Billingsgate k tó ry  może posłużyć za najle­
pszy  dow ód, j a k  ogrom ny rucli h an d lo w y  o d b y ­
w ać się może w  szczuplej przestrzeni, p rzy  zap ro ­

wadzeniu  dobrego  porządku; giełdę zbożow ą jak o  
p rzyk ład  system u (maklerów i próbek), za pom o­
cą k tórego kupujem y od ludzi, k tó rych  nie znamy, 
to w a r  k tóregośm y nie widzieli. Coventgarden ja ­
ko dow ód , że ogrom ny ta rg  może być p row adzo­
n y  i doskonale  w  po rząd k u  trzym any  przez poje- 
dyńezego człowieka, i to bez żadnych  p raw  i prze­
p isów  urzędow ych, N ew gate  ja k o  nieustanny za­
rzu t  n ierozsądku odbyw an ia  ogromnego hand lu  
mięsa w  miejscu, k tó re  ani położeniem ani wiel­
kością, nie jest temu celowi odpowiednie, Leaden- 
liall największy jak  sądzim y ta rg  na  drób, w  ca­
łym świecie. Dalej zw idzający powinien zapuścić 
się w nieskończone zaułki Mincing Lane i okolicy, 
aby  zobaczyć jak  się kupu je  i przedąje herbata , 
kaw a, cukier, kakao, ryż i korzenie, wino i w ódka, 
i tysiące innych a r ty k u łó w  zagranicznych.

Dalej sk łady  tow arów  h u r to w y c h  hand larzy , 
są  to zadziwiające olbrzymy, s tanow iące milowej 
d ługości ulice nad  Tamizą, napełnione aż do d a ­
chu serem, fasami masła, skrzyniami ja j ,  połciami 
słoniny, szynkami, owsem, zbożem i m ąką, pom a­
rańczami i cytrynami, korzeniami, tytuniem , syga- 
rami, winem i wódkami.

O zupełnej zmianie jakiej hande l  a r ty k u łó w  ży­
wności uległ, w sku tku  w prow adzen ia  kolei żela­
znej i parow ców , powiedzieliśmy w  poprzednim 
artykule , ale w ed ług  wszelkiego p raw d o p o d o b ień ­
stwa, nie wszystkie  jeszcze skutk i ty ch  now ych 
śro d k ó w  kom unikacyjnych, w eszły  w  zupełną 
działalność. Mianowicie w  tern w łaśnie  miejscu 
w y p ad a  nam wspom nieć o ważnej zmianie w h a n ­
d lu  w iktuałów, k tó ra  j a k  się zdaje sp row adzoną  
zostanie przez użycie kolei żelaznych, o ozem nikt 
do tąd  nie pomyśli!, a naw et co nie mogło być d a ­
wniej zamierzonym.

W idocznie  bowiem stacje kolei żelaznych są 
z n a tu ry  swojej przeznaczone, stać się kiedyś 
wielkieini ta rgam i żywności, i ju ż  naw et począ­
tek  tego widzimy.Międzylicznemi budynkam i d w o r­
ca na K ing’s Cross, stoi ogrom ny m agazyn prze­
znaczony na  przedaż kartofli. W ielka północna 
kolej przywozi tysiące beczek tęgo a r ty k u łu  do 
L ondynu ,  aż ze Szkocji nawet. Żeby zaś takow e 
n iepotrzebow ały  być dopiero  przewożone na 
targi, a ztąd dopiero do dom ów  cząs tkow ych  
przekupniów , dyrek to row ie  powzięli szczęśliwą 
m yśl  założenia w gm achu zabudow ań  dw orca  oso­
bny  ta rg  na kartofle. T u  tedy  zbudow ano  kan to ry  
d la  kom isantów , k tó rzy  się t ru d n ią  przedażą; 
w agony  z kartoflami w prow adzane  są  do  sam e­
go budynku, a zaraz zewnątrz  je s t  miejsce d la  wóz­
ków  kupu jących . W  nocy  kartofle przychodzą, 
z ran a  p rzy b y w ają  komisanci i handlarze , a w m o­
ment w szystko  j e s t  przedane i zebrane. Je s t  to w i­
docznie bardzo  ro zsąd n y  system, ponieważ daje 
czysty  zyśk n a  czasie, kosztach i t rudach , bo 
jedną  fu rą  robi się to, na  co potrzebaby dwóch. 
I  d la  ulic L o n d y n u  i tak  już przepełnionych w o­
zami. je s t  to nie m ałą korzyścią, że o pól mniej 
w ozów  z ciężarem k rą ż y  na n ich .Że nie wszystkie 
a r ty k u ły  żywności m ogą być  w ten sposób  prze- 
daw ane. to p raw da ,  ale za to przy wielu innych, 
sposób  ten da łby  się bardzo łatwo zastosować, ja k  
nap rzy k ład  przy o w ocach ,  na dw orcu  po łu ­
d n io w o -w sc h o d n ie j  kolei, p rzy  rybach ,  mięsie 
i drobiu. ____ __________

© szarańczy na Ufcraisiie.
C i ą g  d a l s z y .

( P a t r z  N e r  Kr on i k i  1 7 7 . )

W  przytoczonym  przykładzie, zawiera się s t re ­
szczony  obraz przedsiębranej o b rony  z małetni 
odmianami w całej tutejszej okolicy, k tó ra  tym  
sposobem  na w iors t  sto wzdłuż i na  kilkadziesiąt 
w szerz, p raw ie  zupełnemu ulega zniszczeniu. W ła ­
ściciele pobliżsi s ta ro s tw a  Czehryńskiego, w cze­
śnie wezwali rządow ej pomocy, i nie mitrężąc so ­
bie w cale w  burakach , w początkach  potrafili z ła ­
tw ośc ią  zagrzebać żar cudzemi rękoma; w  okolicy 
zaś więcej w ystaw ionej na niebezpieczeństwo, 
przez dziw ną niedbałość ud an o  się do tego sam e­
go ś ro d k a  ju ż  za późno, bo właśnie pom oc zale- 
dw o zdoła ła  przybyć  wtenczas, g d y  wielkie już  
szkody by ły  dokonane i g d y  szarańcza w znacznej 
części uzbra ja ła  się w skrzydła , k tó rą  już t ru d n o  
by ło  upolować. W  da lszych  jeszcze miejsach, w ła ­
śnie w samym nac isku  centralnej m assy, oo-rani- 
czano się przybiciem do drzw i drukow anej publi- 
katy , o sposobach  w ygubian ia  szarańczy, między 
któreini na jprak tyczniejszy  i najuczeńszy za pom o­
cą nakrapian ia  szpiginarein! ( te rpen tynow ym  olej­
kiem), k tórego czy nie um iano zastosow ać, czy nie 
wiedziano zkąd  znaleźć w ystarczającej proporcji,

słowem, że krzyczano, dow odzono, ale nic poczę­
to ku je j  odwróceniu. Co więcej, gorliw y i rz a d ­
kiej uczciwości urzędnik, k tó ry  przyby ł na  miej­
sce, dla rozesłania koncentrującej się w jeden  punkt 
pomocy, był w am barasie kom u j ą  udzielić. Gdzie, 
nie ma serca w7 działaniu, tam s łow a zawsze są 
zdradliw e. Pomoc, dopóki zos taw a ła  w dalekiej 
ty lko  perspektyw ie, by ła  głośno pożądaną, ale 
g d y  p rzyby ła  na  miejsce, nie chciano zrozumieć, 
że przynajmniej należy karmić lud, p rzyby ły  o 
kilkadziesiąt w iors t  darm o ich ra tow ać. Mówili 
więc jedni: ,,na co mi ten am baras . ...“ inni: ,,u 
mnie szarańczy  nie ma; u mnie ty lko  kilka dzie­
sięcin zajęła; u  mnie nie wiele ma ju ż  do zjedze­
nia. ...“  i każdy, w edle  przypowieści „światyij po­
koju, dobre z łoboju ,“  um yw ał ręce. P ó ł to ra  ty s ią ­
ca wezwanego robotn ika , co miało na kilkanaście 
rozbić się m ajątków , .musiało się skupić  zaledwo 
w kilka, a reszta, widząc że nie po trzebna , roze­
szła się na pow rót, przez nikogo nie dopędzana . 
T u  ju ż  i cudzemi rękami nie chciano posług iw ać  
się. W szakże  nie dum a to szlachetna by ła  tego 
powodem .

Powszechnie  mniemają, że piesza szarańcza  
je s t  straszniejszą od  lecącej; w idu jąc  j ą  w  rozmai­
tych  przeobrażeniach i skutkach , nie wiem dla 
czegoby je d n a  mniej tniala szkodzić j a k  druga. —  
Owszem przeciwko pierwszej można stawić opór, 
g d y  przeciwnie lecącej nic oprzeć się nie może, bo 
spędzona z jed n eg o  miejsca, usiądzie na  drugiem, 
albo zrobiwszy k rąg  w raca  na to samo, a zawsze 
k tóreś  musi paść ofiarą. Ani j e d n a  ani d ru g a  nie 
żyje ziemią, lub powietrzem. Z począ tku  d o p ó k ąd  
mala i mniej potrzebuje  pokarm u, przy trzym uje  
się stale miejsca, j a k b y  oczekując reszty, k tó ra  
głębiej p rzysypana , łub mniej w ystaw io n a  na o- 
perację słońca, razem w ylęgnąć się nie może, ale 
przy końcu drugiego swojego przeobrażenia, to 
je s t  gdy  ma rozwinąć skrzydła ,  je s t  ju ż  w  zupeł­
nym praw ie  wzroście i sile. (a) W tenczas to  r u ­
chome je j  ko lum ny  złocisto - miedzianej barwy,

(») Dl a  t yc h ,  k t ó r z y  n i o  m a j ą  p o d  r ę k ą  s z c z e g ó ł o w e g o  
o k r e ś l e n i a  s z a r a ń c z y ,  m o ż e  c i e k a w y  b ę d z i e ,  c h o ć  n i e u m i e ­
j ę t n y  je j  o p i s .  P a r u j e  s i ę  d o  p ó ż n ć j  j e s i e n i ;  j a j a  s k ł a d a  
w  z i e mi ,  k t ó r ą  w i e r c i  o g o n k i e m  i p o t ć m  s a m a  g i n i e .  J a j a  
j ćj ,  p o d o b n e  d o  s l o k l o s u ,  l e ż ą  z t o z o n e  w p o d ł u ż n y m ,  o k r ą ­
g ł y m  i b a r d z o  d e l i k a t n y m ,  j a k  p l e w k a ,  p ę c h e r z y k u ;  z wy k l e  
na l i c za j ą  i c h  o k o t o  s t u ,  n i e k t ó r z y  p o d n o s z ą  d o  I 5 0 ;  s t a r a  
s i ę  s k ł a d a ć  j e  w  m i e j s c a c h  s u c h y c h ,  t w a r d y c h  i r . a j ba r dz i ć j  
w y s t a w i o n y c h  n a  s ł o ń c e .  W  t y m  s t an i e  p r z e t r w a j ą  z i mę ,  na  
w i o s n ę  zaś ,  w  m i a r ę  o g r z e w a n i a  s ł o ń c a ,  p ę c z n i e j ą ,  d o c h o ­
d z ą c  w i e l k o ś c i  j a j a  m r ó w c z a n e g o ,  k t ó r e  p ę ka  i r a p t e m  w y ­
d o b y w a  s i ę  ż y j ą t ko  ś w i a t ł o  ż ó ł t e ,  a l e  w n e t  na  s ł o ń c u  i p o ­
w i e t r z u  p r z y b i e r a  k o l o r  c i e m n o - b r u n a t n y .  Ż y j ą t k o  to  n a d  
m i a r ę  j a j a  wi e l k i e ,  s k o c z n e ,  c z a r n e ,  ż y w o t n e ,  w y r o s ł e  c a ł e  
w  p i e r ś  i g ł o w ę ,  o t o c z o n e  r u s z t o w a n i e m  w y s o k i c h  n ó g ,  m a  
w  s o b i e  c o ś  d e m o n i c z n e g o .  W  t a k i m ks z t a ł c i e  z o s t a j e  w i ę -  
CĆj j ak od  p o ł o w y  m a j a  d o  c z e r w c a ,  p o t e m  z r z u c a  p i e r w o ­
t n ą  k os zu l k ę ,  z o s t a w u j ą c  j ą  u c z e p i o n ą  na  ro ś l i n i e  i z j a wi a  
s i ę  j u ż  m i e d z i a n o - ż ó ł t a ,  ż ó ł t o - z i e l o n a ,  r z a dz i ć j  ś w i a t ł o - z i e -  
l o n a  w p a d a j ą c a  w  s e l e d y n ,  ze  z ł o c i s t e r a i  o b w ó d k a m i .  K o l o ­
ry o z n a c z a j ą  p ł e ć ,  a ż e  p ł e ć  d w o j a k a ,  t r z e c i a  w i ę c  b a r w a ,  
m o ż e  m i e ć  j a k i e ś  i nn e ,  i m ty lko  z n a j o m e  z n a c z e n i e .  W  T y ­
b e c i e  i w  H i ma l a i  w i d y w a n o  c z e r w o n e  z c z a r n e m i  o b w ó d ­
ka mi ;  m n i e  z a ś  z d a r z y ł o  s ię  z n a l e ź ć  j e d n ą  d o r o s ł ą ,  z u p e ł n i e  
c z a r n ą ,  j a k  a x a m i t .  S ą d z ą c ,  ż e  n i e  o s t a t n i  t o  e x e m p l a r z .  
r z u c i ł e m  w  k u p ę  na  z n i s z c z e n i e ,  a l e  w i ę c ć j  p o d o b n e j  z n a ­
l e ź ć  nie  m o g ł e m  By ł  to m o ż e  j aki  m u r z y n ,  d o w ó d c a  o d ­
dz i a ł u .  W p o w t ó r r i ć i n  s w o j ć m  p r z e o b r a ż e n i u  j e s t  b a r d z o  ł a ­
d n a :  na  m i e d z i a n y m  k o r p u s i e  c z a r u o - a k s a m i t n y  p a n c e r z  ze  
z ł o c i s t e m i  o b w ó d k a m i  p o k r y w a  g r z b i e t ,  o d  k t ó r e g o  i d ą  4  
c z a r n e  k r ó t k i e  s k r z y d e ł k a ,  r a c z ś j  g r u b e  fu t e ra l i k i ,  w k t ó r y c h  
w ł a ś c i w o  s k r z y d ł a  w  t y s i ą c z n y c h  s f a ł d o w a n i a c h  z ł o ż o n e .  —  
S z e ś ć  n ó g ,  p r z e d n i e  k r ó t s z e ,  u m i e s z c z o n e  p o d  szyją ,  s ł u ż ą  
d o  p r z y t r z y m y w a n i a  l u b  p r z y g a d y w a n i a  r o ś l i n y ;  ś r e d n i c  
k r ó t k i e  i t y l n o  żó ł t e ,  w y s o k i e ,  z c z a r n e m i  p o d ł u ż n e m i  p r ę ­
g a m i ,  p o m a g a j ą  d o  w s p i n a n i a  s i ę  i s k a k a n i a .  W  t y m  s t an i e ,  
m o g ł a b y  s ł u ż y ć  za w y b o r n y  m o d e l  n a  w y s t a w ę  dl a  z ł o ­
t y c h  e m a l j o w a n y c h  s zp i l ek .  O k o ł o  o I i p c a ,  p r z e c h o d z i  w  s t an  
t r z e c i e g o  i o s t a t n i e g o  p r z e o b r a ż e n i a .  D o k o n y w a  t e g o  n e z e  
p i w s z y  s i ę  t y l n e m i  n o g a m i  d o  k u r y  d r z e w a ,  l u b  t o ś l i n y ,  
g ł o w ą  n a  d ó ł ;  w t e n c z a s  p ę k a  w i e r z c h n i  t u ł ó w  p r z e z  g ł o w ę  
i g r z b i e t ,  z k ą d  w y d o b y w a  s i ę  w ca ł e j  o k a z a ł o ś c i ,  f u t e r a ł  z a ś  
s w ó j  z n o g a m i ,  p o c h e w k a m i  na  s k r z y d ł a  i na  o c z y  n a w e t ,  
k t ó r e  ś w i e c ą ,  z o s t a w i a  u c z e p i o n y  na d r z e w i e  I o d o b n a  b a r ­
d z o  z k s z t a ł t u  d o  z i e l o n e g o  k on i ka  p o l n e g o ,  k t ó r e g o  j e s t  r o ­
d z a j e m ,  z tą  r ó ż n i c ą  że  wi ększ a ,  b o  z e  s k r z y d ł a m i ,  k t ó r e  o 
t r z e c i ą  c z ę ś ć  w y s t a j ą ,  p r z e c h o d z i  d ł u g o ś ć  m a ł e g o  p a l c a ,  i 
k i e d y  t u ł ó w  k on i ka  z ak o ń c z a  s i ę  d ł u g i m ,  c i e n k i m  o g o u e m ,  
u tćj  k o r p u s  do  k o ń c a  g r u b y .  N a j w i ę k s z a  o d m i a n a  w r e z -  
m a i t o ś c i  k o l o ró w;  z w y c z a j n i e  g ł o w a  ż ó ł t a ,  g r z b i e t  i b ok i  
ś w i a l ł o - ż ó ł t e  z c z a r n e m  p r z e t k a n i e m ;  p i e r ś  c i e l i s t a ,  s k r z y ­
d ł a  p o c z w ó r n e ,  d ł u g i e ,  s z a r e ,  d e l i k a t n e  i p r z e j r z y s t e  j a k  u 
ł ą tki ,  c o  w  c i e n i u  n a d a j e  j ć j  w  o g ó l n o ś c i  b a r w ę  s z a r ą ,  a 
p r z e d  s ł o ń c e m  s r e b r z y s t o  - ś w i e c ą c ą .  S p o d n i e  s k r z y d ł a  
z s z e r o k o  r o z w i e r a j ą c ą  s ię  b ł o n ą ,  a na  w i e r z c h u  i c h  c z a r n e  
h i e r o g h f i c z n e  p i ę t n a ,  z k t ó r y c h  m o ż n a  c z y t a ć  c o  s i ę  p o d o -



przenoszą się z miejsca n a  miejsce, w szystko  ni­
szcząc w  straszliwym swoim pochodzie. Ogołaca 
lasy , ścina zboża, w y g ry za  t raw y  do korzenia —  
często po przejściu jej zostaje p ro ch  na ziemi, j a k ­
by  ogniem w y p a lo n e j : niczemu nie przebacza, 
w  niczem nie w ybiera: z jada su row e ziarno, p ad a  
chciwie na  chleb pieczony, gryzie odzienie wełnia­
ne i jedwabiami naw et nie pomiata. Kilka u k r y ­
tych  w  fa łdach  sukni, przez noc wielkie zrobiły 
w niej szkody. W -pochodzie  nic j ą  nie w s trz y ­
muje: p rzebyw a w ody , wsie, napełnia  domy, ogień 
naw et zagasza, bo miljony jej tam giną, ałe mirja- 
d y  jeszcze zostają. Nie szczędzi ona n igdy  ofiar, 
nie zbiera us ta lych , niemocnych i kalek, bo wie, 
że massy jej m oc ludzka  w yplenić  n i e z d o ła .W p o ­
suw aniu  się swojem zdaje się mieć jakiś  pewny 
kierunek, jak ić  system zniszczenia —  lecz j a k a  rę ­
ka, j a k a  potęga  jej dowodzi? Idzie drobnem i o d ­
działami w rozmaitych k ierunkach, ale n igdy  w o- 
gólnem poruszeniu  nic cofa się na  południe; zły 
ins tynk t  wiedzie j ą  w  strefy  północne, by  zniszczyć 
to, co południe  wyzionęło. N a  stepie wsi Ivramo- 
siółki je s t  odda lony  i sam otny  to k  zbożowy, o p u ­
szczony, zaniedbany, budow le  dziurawe, pełno 
w szędy  zagnilycłi oieredów  słomy, lezą ogrom ne 
k u p y  mierzwy i naw ozów  — obfitość chleba i 
śmieci. Cicho tam, ty lko  igrające biesy i _ d jably  
zryw ają  w yjące  w ichry, k tóre  unoszą  w górę s ło ­
mę i kurzawę, a k tó re  s tary  dziad p ilnujący tego 
pustkow ia , uśmierza krzyżem i modlitwą. Smętna, 
poetyczna Ukraina, z widokiem na  mogiły i o d d a ­
lone sioła, wieje z tego stepu. Zdaje  się, iż sza ­
rańcza  wschodniego  oddzia łu  p u n k t ten  dosyć  w y ­
n iosły i o dk ry ty ,  w yznaczyła  na  g łów ne sobie 
zbiorowisko. W szystk iem i drogami, ścieżkami i 
manowcami, przez stepy, pola i dąb row y , orien­
tuje  się pod  g łów ną  sw oją  chorągiew, w iodąc  k o ­
lum ny  w  ściśnionym porządku , lub  rozwiniętym 
p row adząc  je  frontem. Praw dziw ie  jak iś  pos trach  
zdejmuje, pa trząc  na ten zuchw ały  owad, k tórego 
p rzodow e szeregi p o d sk ak u ją  do ataku, pog a rd za ­
ją c  wszelkim oporem. Idzie tak  gęsto, iż skacząc, 
przew ala jąc  się je d n a  przez drugą, formuje jakby  
je d n ą  raassę po ko lana  grubą . W  pochodzie tyin 
z Cliersońszczyzny zniszczyła, s tra tow ała  n iw y  
w  AVasilowce, a lu d  rozproszy ła  po okolicy; idąc 
zaś ze s tepów  Rejm entakowieckich p rzebyw ała  
dąbrow ę, k tó rą  usła ła  ś ladami swojego obozow i­
ska, a na d rzew ach  wszędzie pozawieszała szczę­
ty  świetnej zbroi i zda r tych  łachmanów. S kup io ­
na w  swojem  ulubionein legowisku, na n o i  zale­
ga w  około obozami, p o k ryw ając  całe place je d n ą  
b ronzow ą massą; o k ry w a  ja k b y  jed n y m  rojem 
pszczół całe s todoły , ku p y  mierzwy, s te r ty  słom y 
i opasujące row y . G d y  spoczyw a, rozlega się ci­
chy, dźwięczny chrzęst skrzydeł i nog, a g d y  za­
legnie na zboże, pow staje  jak ieś  głuche chrupanie, 
jak ieś  zgrzytanie zębów przejmujące zgrozą i o b u ­
rzeniem. N astępnego dnia, g d y  je d n a  w ystępuje  
do walki, lub  now ych  zdobyczy, d ru g a  znow u ua 
jej miejsce przybyw a. N a  obszernym  stepie d o k o ­
ła  zniszczyła traw y  i do ośmiuset dziesięcin ja r z y ­
ny  zostało jej pastw ą. P lac  na  w ers tw  parę  roz­
ciągający się, by ł miejscem najsroższego boju, i 
jako  d ru g a  płaszczyzna Chersoneżska, zostanie h i­
storycznym w  dziejach Krasnosiółki. S tra tow any , 
zniszczony, pokopany ,  p o ry ty  w  jam y i p rzyko­
py , nosi w szędy  ś lad y  pożogi i m oc w alającego 
się trupa , od k tórego idzie sroga zgnilizna. N a  
tym  bowiem placu przez k ilka tygodn i co dnia 
p racow ało  po kilkaset robotn ika , k tórego  liczba 
niekiedy przechodziła pięćset. G łówne p o b o jo w i­
ska o d b y w a ły  się koło  samego centrum, a nie­
mniej też zawzięte koło stepowego t rak tje ru  o 
w iorstę  dalej i w  dąbrowie. R ozm aitych używ ano 
sposobów  niszczenia: rozścielano słomę, na  k tó rą  
wpędzano  szarańczę i po tem  zapalano ze wszech 
stron; ale ś rodek  ten, jakk o lw iek  pośpieszny i sk u ­
teczny, pociągał za so b ą  am baras  dalekiego woże­
nia i koszta, p rzy  znacznej tegorocznej drożyznie 
i n iedostatku. Prócz  tego niszczono j ą  za pomocą 
d rew n ianych  kotków  zaprzężonych  kon iem , (b)

a  konika,  o p a -  
z wi e r zc hu  łu -  

ko-

ba.  Ma d wi e  częśc i  o sa dz o ne  p i on o wo ,  jak 
t rzone  i r zema  czarnenai  ząbkami  i p r zykry t e  
s z e l ką  pa nc e r z ow ą .  Je s t  t akoż ł agodni e j sz e j  na t u r y

bo  kiedy t en zaraz  chwyt a  kąs ać ,  s z a r ań cz a  puszczanika,
tylko cza rną  z pyska  posokę .  S ł o we m ,  ry su j ąc

nie wątpi ę ,  Jjże raozna
lub w r ó b l a  i nie bę dz i e

sz a ra ńc z ę
z r o b i ć  j ą  
wie lk i ego

i  t ego  d o k ła d n e g o  opi su 
p o d o b n ą  do n i e t ope r za ,
ods t ąp i en i a .  _

Je s t  to g ru b y ,  okrąg ły  k loc  d r e w n i a n y  na 1 i p ó ł a r -(b)
szyna dtugt ,  p r z e w i e r c o n y  w e w n ą t r z  i o sa dz o ny  na osi .

W drukarni  J.  Uneer .

U -

z któremi w padają ,  gdy  szarańcza zostanie sp ę ­
dzoną na kupę. Ale je d y n y  i na jpraktyczniejszy  
sposób  za pom ocą row ów . Zw ykle  w k ie runku  i- 
dącej kolumny, k o p ie  się w  półkole  głęboki rów - 
czak, w k tórym  jeszcze w pew nych  odstąpieniach 
w y d rąża ją  się jam ki, a tym czasem  inni o b s tąp i­
w szy plac wielkiein kołem, pom ału  gałęziami, w ie­
chami i miotłami napędzają  szarańczę, ścieśniając 
coraz bardziej zajęty krąg. Ale zaledwo pierwsze 
szeregi zbliżą się do ruszanej ziemi, w strzym ują  
się na chwilę, i poznaw szv zapew ne p rz y g o to w a ­
ny  dla  siebie grób, pow sta je  popłoch, cofają się 
nazad  i cała inassa za temi wsteczny przyjmuje 
kierunek. T u  dopiero potrzeba całego wysiłkufi 
ha łasu , żeby ją  pow strzym ać i zawrócić. R o z d ra ­
żniona, nastraszona, w ytęża  ostatnie siły, rzucając 
się obcesowie n a  ludzi, między ręce i nogi, przez 
k ażdą  szczelinę to ru je  drogę, gdy  ci tymczasem 
z hałasem  ścieśniają koło, t ra tu ją  nogami, biją 
miotłami, o dgar tu ją  łopatami, zgar tu ją  w po ły  i 
zapaski, i zaledw ie ogłuszoną, obala inuconą i za­
h u kaną  napędza ją  ju ż  do row u. z k tó rego  się j e ­
szcze w y d o b y w a , ale tu  spiesznie j ą  zasypują .
Z takiego pogrom u miljony jeszcze uchodzą, ale 
przecie m irjady  zostają. T u  nie ma drobnego r a ­
chunku! O peracja  ta k a  zw ykle  się o d b y w a  w śró d  
dnia, bo wieczorami, gdy  zalega na spoczynek, i 
rankam i t rudno  j ą  z miejsca poruszyć.

W  takim stanie szarańcza zos taw ała  do począ­
tku  lipca, lecz o d tą d  poczęła się podnosić  na sk rzy­
d łach  i w  kilka dni całemi ju ż  prze la tyw ała  mas- 
sami. Obecnie, gdy  to  piszę, w około podnoszą  
się straszliwe je j  chm ury. Nie je s t  to, właściwie 
mówiąc, obraz idącej poważnie  chm ury , bo to za­
n ad to  piękne porów nanie  do podłego ow ada .  —  
Z daleka, na  w iors t  pięć lub sześć, zdaje się, że 
ściele się nad ziemią długie p a s m o  czarnego dymu. 
j a k b y  z ogromnej pożogi powstałego. P asm o to 
czasami ciągnie się na kilka w iors t  długości, a na 
kilkadziesiąt sążni szerokie. Za zbliżeniem przy j­
muje b arw ę szarą. Czasami przed słońcem srebrzy­
stą, i w tenczas to wieś, domy, pola, w od y  i drze­
w a 'n ik n ą  j a k b y  w  kłębach  niezmiernej ku rzaw y  i 
pyłu, k tó re  zaciemniają niebo i słońce. W szęd y  
rozlegają się krzyki, naw oływ ania ,  strzały z fuzji 
bębnienie, rozmaite dźwięki i brzęki: biją  w  kosy  i 
s ierpy, w y noszą  z dom ow ych  zakątków  w szyst­
kie miednice i rniedniczki. b l a c h y , dzwoneczki i 
rozmaite b rzękadła  jak ie  się znajdą, bo każdy  pod- 
dnosi głos czetn może dla  odw rócenia  tej plagi.—  
W  dzień, gdy  rozigra  się n a  słońcu, przelatuje  
nieustannemi massami, nie w porządku , ale prze­
w ala ją  się z sobą, jed n e  naprzód , d rugie  cofają 
się n iby  napow ró t,  m ocują się z wiatrem, o d la ­
tu ją  daleko w pole i rob iąc  wielki k rąg  w racają ,  
bo gdy  jeden  jej koniec jeszcze n ad  głowami, p o ­
czątek łączy się z nim. Ig ra  praw ie cały dzień nie­
ustannie; bo zm ordow ane p ada ją  n a  ziemię, sp o ­
czywają, znowu pod n o szą  się i lecą w  pogoń, a na 
ich miejsce inne przybyw ają .  W  pow ietrzu  p o ­
w staje  fermentacja, jak iś  szum, j 'akby z nagłe p o ­
w stałego w iatru , k tó ry  łącząc się z w rzaw ą ludzi 
dzieci, dzwonami i brzękiem, tw orzy  n iepo rów na­
ny  chaos. G dy  leci na liście iiziemię, sypie z sie­
bie ja k b y  suchym  deszczem, a na  dziedzińce w y ­
chodzą  na wyścigi indyki, kury , kaczki, gęsi, psy , 
św in ie — w szystko  pośpiesza łapać, m ordow ać  i 
żywić się. N ajw iększą  wszelako ro lę  odeg ryw ają  
tutaj waleczne wróble: ten ściga w  powietrzu, ów  
pow alił  na  ziemię, pali w łeb jedną , potem drugą, 
bo nie ma zatrudnien ia  w wyborze, inne p rz y b y ­
w ają  mu w  pomoc, ro z ry w a ją  ofiarę na  szczątki, 
z której je d e n  w zdobyczy  niesie w  dziobie sk rzy ­
dło, długi tu łów , inny nieszczęśliwą głowę. W  j e ­
sieni w pogoń za nią zjawiają się ze s tepów  s tada  
m łodych  jak ich ś  n ieznanych jas trzęb i, pędzą  w ro ­
n y  i sroki, a p sy  ukraiiiskie zw ykle  chude sta ją  
się opasłe  i gładkie. W  dzień praw ie nie siada  
massami, a jeżeli zm ordow ana  usiądzie, to  ła tw o 
j ą  spłoszyć i sam a wreszcie spocząw szy  z ry w a  się 
do nowej hulanki, bo  rzeczywiście jes t  ona teraz 
m łoda i w samej sile; ale za to na noc, ku  wieczo­
row i poczyna się zgęszczać i cała ta  ilość p o k r y ­
wająca  horyzon t,  skupiona, zbita, zm assowana, 
zalega razem k ilkadziesią t dziesięcin zboża, k tó re ­
go co nie wygryzie to  wyłoży. W  tak im  właśnie 
p rzy p ad k u  znalazła się wieś B on d u ro w a , przysło- 
niona K rasnosió łką ,  a której zacny właściciel przez 
cały* czas wyniszczając troskliw ie szarańczę do je -

r yw a  się do wa l cowa n ia  ziemi  p o  zasadzen iu  b u r a k ó w,  dla 
d łużs zego  za t r zymania  wi lgoci  p o d  u g ł adz oną  p o w i e r zc h n i ą .

dnej prawie u  siebie wybił  i d ługo potrafił w zoro-  
wie ocalać swoje i w łościańskie pola. Szarańcza 
igrając  w okolicach niesiona prądem  wiatru, z ra ­
na  jeszcze skup iła  się na prostokącie  wchodzącym- 
między lasy; chm ury  je j  unosiły  się n ad  lasemr 
w  rozm aitych  posuw ające  się k ierunkach; pow ie­
trze zgęszczone j a k  w śró d  kurzaw y, niezwyczajny 
szelest i huk, a ziemia na przestrzeni k i lkunas tu  
dziesięcin p o k ry ta  jed n o l i tą  m assą miedziano-ró- 
żową; sianokos i po łow a najpiękniejszego ow sa  
pokry ta ,  buraki ty lko  same rozkosznie zieleniały, 
sk ryw ając  w cieniu swoich liści sp o czy w a jący  o- 
w ad . (d -  n . )

—  W y s ze d ł  n u m e r  Bibl joteki  War szuwfkić j  za mies i ąc  
paźdz i e rnik  r. b. zeszyt  CXC, i zawiera:  Zwy ei ęz t wo  J an a  
S ob i esk i ego  nad  T a r ka mi  i T a t a r a mi  w r. 1 6 7 5  pod  L w o ­
w e m  p r ze z  Karola  Sza jnochę .  Pamiętniki ,  p r zez  S a b i n ę  
z G. G. Ins t rakc j a  o k o nduk t or ach .  w y d s n a  przez  a k a d e m ję  
nauk  we  Francj i ,  pr ze łoży ł  z f rancuzkiego Teofil  Cichocki ,  
(z rycinami)  Kronika  zag ran i czna  l i teracka,  n a n ko w a  i a r ­
tys tyczna  P os i edz en i e  p ięc ia  akademj i .  T o m  XIY histor j i  
konsul a tu  i c e s a r s t wa  p. Th ie r s a .  Elfy. wielki  b i l e t  p o w i e ­
t rzny we  t r zech akt ach ,  u ł ożony  przez  pp .  S a i n t e - Ge o r g e s  
i Mazi l ier .  List  P r o n d h o n a  do  baletniczki  paryzkićj .  P r o c es  
Lecomta .  Ryb o ło s t wo  przy świe t l e  e lekt rycznym.  W a d o m o -  
ści  l i terackie.  S po mi nk i  h i s t o r yc z n o  a r ty s t yc z e e ,  p r zez  E d ­
w a r da  Ras t awieckiego.  —  P r ze g l ąd  l i t e ra tury  zagran i czne j .  
Nowy zwro t  poezj i  f rancuzkićj .  —  Poezje .  Branki ,  p r ze z  W.  
Koro tyńak iego .  S po wi ed ź  zakonnika ,  p r zez  He nr yka  Ci es z ­
kowskiego.  —  Kronika l i t e racka  Prz eg l ąd  muzyka lny .  
Ons low.  I Mozvka k wa r t e t o wa .  Jój a m a t o r ow i e .  —  II Ż y­
c iorys  O n s lo w a . — III. Uwagi  n ad  f o r mą  muzyczną .  D o b r z y ń ­
ski i j eg o  kwintety,  p r zez  M. K. —  Mohor t ,  R a p s o d  r y c e r ­
ski, p r zez  Wi n ce n t e g o  Pola.  Kraków.  I Boo .  Przez L e o p o l ­
da J a ku bo w s k i e g o .  —  Rozmai tośc i .  0  s p o ł e c z n o ś c i a c h  g r o ­
madzk i ch  i g m i n n yc h  w d o b r a c h  r z ą d o w y c h  w Ce sa r s t wi e  
( dokończenie ) .  Donies i en i a  l i terackie.  Dos t r zeżen ia  m e t e o ­
ro lo g i cz n e  za m.  s i e r p i eń  r.  b.

—  Wy sz e d ł  z d r uk«  na  p i ęk n y m p a p i e r z e  zeszyt  t ,  t o ­
m u  l igo,  Z a ba w p r z y j e m n yc h  i p oż y t e c z n yc h  dla dzieci  od  
lat 9 do 15.  W z a s t o s o w a n i u  do ró żn yc h  u sp o s o b i e ń  w z r a -  
sta jącój  mł odz i eży ,  odz na c z a  się r oz ma i t oś c i ą  a r t yk u ł ów . —  
Zawi er a  w s o b i e  Dziatki pol skie  przez  De o ty mę ,  Góra  Sto 
Krzyzka  p.  B a dowsk i ego ,  Ka lwar j a  Ze b rz y d o w sk a  w c y r ku l e  
W a d o w i c k i m  p. Boż ennę ,  Przej ażdżka do D ą b r o w y  p.  S m i r  
giel ską .  W s p o m n i e n i e  o Wł.  Jagie l l e  p. J.  Śmigie l ską ,  o r a z  
d w a  obrazk i  p o w i e ś c io w e  Imieniny  Jacus i a  i Nie tak dawnie j  
b y w a ł o  p. J a n i szewską .  P r e n u m e r a t a  za sz eść  zes zy t ów 
wynos i  w Wa r sz awi e  rs.  1 kup.  2 0 ,  na s t ac j ach  p o c z t o ­
wych  rs  1 kop.  50 .  O s ob y  c hc ą c e  j e  mieć  p r z es ł a n e  w p r o s t  
z Wa r sz a wy ,  r aczą  n a d a s ł a ć  i  rs.  do d r uka rn i  G m sa  na u -  
l icę E le k tora l ną  n r  7 5 5  p o d  a d r e s e m  J. Smigie l ski ś j .  O d­
bie r a j ący  k tó r ą  z gaze t  Wa r s z a ws k i c h  w k ope r c i e ,  m o g ą  za 
zg ł os ze n i em się,  w  tejże s a mć j  kope rc i e ,  n i eop ł ac a j ąc  j uż  o -  
s ob nś j ,  niniej sze zeszyty o db i e r a ć .  P r e n u m e r o w a ć  można  
o p r ó c z  d r u k a r n i  Ginsa ,  w  d o m u  Ja n i sz e ws k i ch  p r zy  ul icy 
Królewskić j  n r  1 0 6 7  u g o s p o d a rz a ,  tudzież w sk ła da c h  p a ­
p i er u  Wojczyńsk ibgo  pr zy  ul icy Wierzbowej ,  ob o k  d r uka rn i  
Kar j era ,  Rac i ńsk i ego  na K r a k o ws k i e m - P r z ed m ie śc i u  obo k  
kośc io ła  B e r n a r d y n ó w,  i S c he r z t ma n a  w d o m u  W.  G r o dz i ­
ckiego.

—  Ks ięgarni a  S . H .  Me r zb a c h a  przy ul icy Miodowej  o d e ­
b r a ł a  n a s t ęp u j ą c e  n ow o śc i  l i terackie:  , ,Czćm cha t a  boga t a  
t ć m  r a d a , “  kilka p oe z j i  Wi n ce n t e g o  Koro tyńsk iego ;  z p r z e d ­
m o w ą  W ł a d y s ł a w a  Syrokoml i ,  ł t om r sr .  t .  . . S z a j e g o  T e -  
g n e r a  Fr i t j ofowa S a g a "  p r z e k ł a d  Ludwika  J a g i e l s k i e g o ,  1 
t om na p i ę k n y m  w e l i n o w y m  p a p i e r ze  rs.  2  kop  2 5 .  _____

—  Kt oby  mia ł  DOMEK z o g r o d e m  do  sprzedania, w a r ­
tości  na j wi ęe ć j  1 5 0 0  rubl i ,  r aczy  zo s t a wi ć  a d r e s  u Kozło­
wsk ie go  f a rb i ar za  w  d o m u  N r  5 9 0  przy  ul i cy Długi ś j  m i e ­
s z k a j ąc e g o .  _____ _________________

PRZYJECHALI DO WARSZAWY
N iem o je w sk i  rzecz,  r a dc a  

s tanu,  kon juszy  d w o r u  JEGO 
CESARSKIEJ MOŚCI,  b . m a r .  
sz lachty gu b er n j i  Radomskiój  
z Oleszna ,  J a s iń sk a  Józefina 
żona  mar sz ,  s z l ach t y  z gub.  
Kijowskiój  n r  5 7 0 ,  M o rzk o -  
w s k i  Lud .  ob.  z Somiank i  nr  
5 8 5 ,  W ilk o ń s k i  F r a n  ob .  
z S t o d z e w a  n r  2 6 8 0 ,  W a le w ­
s k i  Ko n ra d  hr .  z J e d l n y  n r  
1 3 4 6 ,  Z ie liń sk i  T y m o t e u s z  
ob .  z Kodnia  n r  l o 0 4 ,  ks. 
D anielslci Wikt .  dz i ekan z P o ­
znania n r  4 1 4 ,  J a s iń sk a  Kla­
ra  ob .  z K r a k ow a  n r  4 1 3 ,  
P o to c ka  Józefa ob.  z P o z n a ­
nia n r  4 1 4 ,  P ia s k o w sk i  G u ­
s t aw ob.  z Os t e ndy  n r  7 0 1 .

W YJECHALI Z WARSZAWY.
C iem n iew sk i K a c p e r  ob.  

do  Płocka,  H o ly ń s k i  Stefan 
ob  do Cesar s twa ,  L em a ń sk i  
F ran .  ob .  do Rawy,  B o s tw o -  
ro w s c y  Stefan b.  ma r s z a ł e k  
sz l ach t y  i Ro ma n  o b . d o K o -  
waleszczyzny,  h r ab i a  B o rch  
Anatol  urzędnik kancel .  JO.  
Księcia  Nami es t nika  do  Kr a— 
kowa,  K w a ś n ie w s k a  Anna  
żona dok t or a  m e d y c y n y  p r o ­
fesora u n i we r sy t e t u  do  Kr a ­
kowa,  księżna de  Ligne  m a ł ­
żonka  a m b a s a d o r a  belgi js.  
do Bruxel i ,  L anci Fr a n .  b u ­
d ow n i cz y  do  Krakowa,  m a r ­
kiz d e  M a u ssa b re  u r zęd .  p o ­
se l s twa  fran.  do Paryża ,  Z a -  
d a rn o w sk i  ob.  do  Cz ęs t o­
chowy. !

T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I .  Dziś: P a n i ka szte la ­
nowa.— Folwark Prim erose.—  Łobzowianie.

W o ln o  d ru k o w a ć , —  Wa r s z a wa  dnia 26 Września (8 Października)  1856 rokn.  —  Starszy Cenzor  F. Sobieszciański.


